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Niesłychany znowu skandal s ta ł się w W ie­
dniu, znowu sprawcą jogo je s t Szeps, obywatel z 
Brodów, a redaktor Tagblattu  i znowu ofiarą je ­
go pada Koło polskie.

Rzecz Bię tak  m iała Po czwartkowej tu -  
dyencyi u Nąjj. Pana złożył prezes Jaw orski w 
piątek  wieczór sprawozdanie z tej au dyencyi Ko 
łn  Polskiemu i w tem spraw ozdania powiedział, 
że Najj. Pan odwołał się do patryotyzm u Pola­
ków i zażądał od nieb, aby ze względu na po­
trzeby m ilitarne i strategiczne zadowolniii się tern, 
co na razie można im przyznać w sprawie de- 
centralizacyi kolejowej. Dalszy przebieg posiedze­
nia Koła polskiego już znamy. Uchwaliwszy 
przyjęcie do wiadomości oświadczeń Jaworskiego 
i Bilińskiego, postanowiło Koło zredagować k o ­
m unikat do dzienników o całej tej sprawie i o 
audyencyi Jaworskiego u Cesarza, ze względu je ­
dnak, że wchodziła tn  w grę osoba Najj. Pana, 
uchwaliło Koło, aby przed zredagowaniem tego 
kom unikatu prezes Jaw orski porozum iał się z hr. 
T r  ffem. Na tem skończyło się posiedzenie Koła 
polskiego o godzinie w pół do pierwszej w nocy 
z p iątku na  sobotę. Tymczasem o godzinie pół 
do drugiej po południu w sobotę wyszło wydanie 
wieczorne Tagblattu  Szepsa i zawierało w ru ­
bryce l „O statnie wiadomości* naatępujący a r­
tykulik. |

„PrezeB Kola polskiego p. Jaworski był — jak  
wiadomo —  na andyencyi n Cesarza i zdał z niej 
wczoraj sprawę na posiedzeniu Koła polskiego. P. J a ­
worski otrzymał od Cesarza pozwolenie na publiczne 
ogłoszenie tych słów, które podczas andyencyi Mo­
narcha do niego przemówił. Ogłoszenie to nastąpi 
dziś wieczorem. Obecnie odbywają się narady nad 
sposobem, w jak i ogłoszenie to  ma być zredagowane, 
gdyż podnoszą wątpliwości przeciwko opublikowaniu 
pewnych trzech wyrazów, k tóre w ogłoszenin tem są 
zaw arte. C e s a r z  z a z n a c z y ł ,  i ż  z e w n ę t r z n e  
p j o ł o ż e n i e  j e s t  b a r d z o  g r o ź n e .  Cesarz o- 
świadczył p. Jaworskiemu całkiem otwarcie, że 
k l ę s k a  g ł o d o w a  w R o s y i  p o w i ę k s z a  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o  w o j n y  i że chociaż wojenne 
przygotowania w państwie carskiem, szczególniej co 
aię tyczy zaopatrzenia wojska w nową broń, nie po­
stąpiły jeszcze daleko, co zdaje się zmniejszać oba­
wy, to mimo to trzeba zwrócić baczną uwagę na 
ostatnią pożyczkę rosyjską, w skntek której państwo 
rosyjskie może rozporządzać zoacznemi materyalnemi 
środkami. Podajemy Urr tylko bardzo niedokładny. 
Bzkic sprawozdania przedłożonego przez p. Jawor­
skiego K ołu polskiemu, o uwagach wypowiedzianyeh 
przez Monarchę, a w jntrzejszem  wydaniu porannem 
oglOBimy o tem autentyczną publikacją .’’

Można sobie łatwo wyobrazić, jak  na wra 
żliwe nerwy giełdy podziałał ten artykuł, ułożony 
tak  zręcznie i z takiem i pozorami prawdopodo­
bieństwa. To też na giełdzie wywołał on pa­
nikę, o której relacyę znaidzie czytelnik w liście 
naszego giełdowego sprawozdawcy (Część ekono­
miczna).

Ale podczas gdy na giełdzie padały majątki 
licznych obywateli ofiarą tej lekkomyślności dzień 
nikarskiej, gdy liczni spekulanci stawali się w 
jednej chwili z bogatych nędzarzam i dla tego, że 
może p. Szeps g ra ł na baissę i chciał właśnie 
zrobić m ajątek; tymczasem w kołach politycznych, 
w sferach rządowych i u Dworu naetąpiło wyso­
kie niezadowolnienie i oburzenie, że dzięki takiej 
niecnej plotce postawiono w przykry stosunek 
Austryę w obec Rosyi W skutek tego w wydanej 
o godzinie szóstej wieczornej edycyi urzędowej 
W iener Z t g , zwanem W iener Abendpost, poja­
wiło się następujące urzędowe zaprzeczenie:

„Dzisiejszy W iener Tagblalt w wieczornem wy­
daniu ogłasza w „ostatnich w ladomościach" relacyę o 
przebiegu andyencyi, k tórą Cesarz raczył onegdaj

udzielić deputowanemu p. Jaworskiemu. —  Relacya 
wspomnianego dziennika jest zupełnie nieprawdziwa, 
wyssana całkiem z palca, gdyż Cesarz nie powiedział 
żadnego z tych wyrazów, które Mu ów dziennik wkła­
da w nsta.*

N adto poranne niedzielne wydania wszystkich 
wiedeńskich dzienników zamieściły odpowiednie 
oświadczenie komisyi parlam entarnej Koła pol­
skiego. Oświadczenie to brzm i:

„ W iener Tagblatt w wydaniu wieczornem z 
dnia 14 bm. podąje wiadomość o sprawozdaniu przed- 
łożonem Kołu polskiemu przez jego prezesa o prze­
biegu andyencyi, na której prezes Koła miał zsszczyt 
przedwczoraj być przez Monarchę przyjętym. — Całe 
to doniesienie jest niezgodne z prawdą, szczególniej 
zamieszczone w tem doniesieniu słowa, które rzekomo 
miał powiedzieć Cesarz, są zupełnie z palca wyssane. 
Komisya parlamentarna Kola polskiego. Wiedeń dnia 
14 liBtopada 1891. Jaw orski mp. C ^erkaw ski mp., 
B iliński  m., M a d eysk i  mp*“

Na odbytem zaś w niedzielę rano posiedze 
niu Koła polskiego sprawa ta  sta ła  się przedm io­
tem dyskusyi, z której zdaje nam sprawę nastę 
pojąca depesza

„Wiedeń 16 listopada. Na wczorajszem [>o 
siedzeniu Koła polskiego oświadczył prezes Jaw or­
ski, iż parlam entarna komisya K oła polskiego za ­
raz po pojawieniu się sobotniego wieczornego nu­
meru pum a W iener Tagblatt zaprzeczyła poda­
nemu przez to pismo doniesieniu o przebiegu au- 
dyencyi, jaką m iał prezes Jaworski u Najj. Pana 
Ponieważ jednak W iener Tagblatt we wczorajszym 
porannym num erze zamieścił uwagę, iż redakeya 
na zspytam e z kom petentnej strony wskaże bliżej 
źródło, z którego zaczerpnęła tę fałszywą wiado­
mość, przeto oświadczył p. Jaw orski, że ponieważ 
obowiązkiem jego je s t pizedewszystkiem stać na 
straży hoaoru Koła pohkfego, zatem przyjmuje do 
wiadomości to oświadczenie Tagblattu  i uważa za 
swój obowiązek usque ad ftn em  sprawę tę  wy­
śledzić. — Koło poiskie jedaogłośnie aprobowało 
to oświadczenie prezesa i przyjęło je do wiado­
mości."

Dla uzupełniem a obrazu dodać tu  jeszcze 
winniśmy to co p. Szeps napisał w niedzielę rano 
w swoim Tagblacie, zamieszczając owo zaprzeczenie 
W iener Abcndpostu  i Koła polskiego.

Owóz twierdzi on, iż w obec tak katego­
rycznego zaprzeczenia ze strony urzędowej, z a ­
mieszczonego w W iener cdbendpost, tiic mu in­
nego nie pozostaje, jak tylko oświadczyć, że we­
d ług jego właBnego s u b j e k.t j  w n e g o przeko­
nania wszy»tko to, co doniósł on w robotę w 
Abendhlacie, je s t zupełnie praw dziw em  Dziwi go 
też bnrdzo, ala czego to doniesienie wywołało 
panikę na giełdzie, bo przerież nie zawierało ono 
nic takiego, ezegoby się po wypadkach dni o s ta t­
nich Die można było spodziewać. Chcąc dalej u 
dowodnić prawdziwość swego sobotniego donie 
sienią powołuje się p Szeps na mowę tronową 
Cesarza wypowiedzianą do detegacyj, w której 
M onarcha zaznaczył, iż mu się nie udało jeszcze 
usunąć „niebezpieczeństw zagrażających pokojowi 
Europy" oraz na słowa cesarskie wypowiedziane 
podczas ccrc lcu  w Burgu do członków delegacyi 
austryackiej pp. Demla i Brennera, a w końcu 
jeszcze kilka razy zaznacza, iż on ma wewnętrzne 
s u b j e k t y w n e  przekonanie, że wszystko to, co 
doniósł w sobotę je s t prawdziwe, i że Cesarz 
podczas audyencyi wypowiedział do p. Jaw orskie­
go w istocie te słowa, którym  sprostowanie 
W iener CĄbendposCu zaprzecza.

Zaprzeczenie Koła polskiego zaopatrzył p. 
Szeps następującym  dodatkiem:

„W obi c sprostowania nadesłanego n&m 
przez Koło pelskie powtarzamy z całą stanow ­
czością, że żywimy to wewnętrzne B u b j e k t y w -  
n e przekonanie, iż jeśli doniesienie nasze uie 
je s t  zupełnie prawdziwem, to je s t przynajmniej 
bardzo bliskicm prawdy. M y nic nie „zmyśliliś­
my", niczego „nie wyssaliśmy z palca". Nie m y

to zrobiliśmy. Nie m y  postępowaliśmy lekkom yśl­
nie i w sposób nie poddąjący się żadnej krytyce. 
Jak  najlojaluiej przyjmujemy do wiadomości u- 
rzędowe zaprzeczenie W iener Abcndpostu  i „Koła 
polskiego". Jeszcze raz  jednak oświadczamy, iż 
te  doniesienia, którym  sprostowania te  zaprze­
czają, nie m y zmyśliliśmy i nie m y wyscahśmy 
z palca. Owszem pochodzą one z źródła, k tóre o 
wszystkich tych sprawach dobrze było poin formo 
wiłnero, Jesteśm y nawet gotowi na życzenie upo­
ważnionej do tego strony, źródło to bliżej ozna­
czyć, jeśliby tego in tertaa  p a ń s t w o w e  wy­
magały."

Tyle p. Szeps i jego Tagblatt Owóż nie 
dziwimy się tem u wcale, że stara  się on fraze­
sami zm azać z siebie plamę całej tej sprawy, ale 
uważamy, że dopiero wtedy przestanie na nim 
ona ciężyć, kiedy wymieni on owo „źródło", 
które mu zawsze tak  fałszywych dostarcza z 
Koła Polskiego wiadomości. Trzeba już raz tego 
jegomościa wykryć i Koło od niego uwolnić.

W delegacyi węgierskiej w sobotę br. Kal- 
noky, odpowiadając razem na szereg interpelacyj, 
postawionych przez Falka i Gyurkowicza, dał po­
gląd aa  sytuacyę ogólno europejską i po '.olei wy 
tłum aczył znaczenie ostatnich wypadków To ex- 
pose m inistra jest niejako komentarzem przem ó­
wienia cesarskiego, które jak  wiadomo wzbudziło tn  
i ówdzie pewne zaniepokojenie. Było ono, naszem 
zdaniem, zupełnie nieuzasadnione, wywołane być 
może giełdową grą na zniżkę. Expose br. KaluO- 
ky’ego wzmacnia w nas to przekonanie.

M inister przedewszystkiem oświadczył, że te 
raźniejsze położenie monarchii, o ile dotyczy wi­
doków pokojowych, może być nazwane pomyślnem. 
Nic ma teraz żadnej politycznej kwestyi, k tóra 
dawałaby powód do bezpośrednich obaw, a zatem 
można liczyć na to, że pokój nie będzie przerwa­
ny. Stosunki austryackie z W3zystkiemi mocarstwa­
mi są przyjacielskie, a zapewnienia, k tóre gabi- 
m t  olrzym aje zewsząd, świadczą o powszechnej 
zgodnej dążności do unikania wszelkich zatargów; 
zwła-:zcza zaś zapewnienia najpoważniejsze i au 
tentyczne pozwalają mieć pewność, że uikt nie. 
żywi żadnych zaborczych zamiarów. Nie ma tedy 
wyraźnych obaw ani o pokój ogólno europejski, 
aui o austryacki. Z tem położeniem znajduje się 
jedcak  w sprzeczności ustawiczne zbrojenie się i 
to właśnie wzbudza Loskę o pokój, albowiem m i­
litarne pogotowie we wszystkich państwach dosię­
gło już do takiego stopnia, że wydanie wojny sta ­
ło się bardzo łatwem, a przez to  i możliwość jej 
przy iada sposobności wlękt-za. Wszelako jck  
nikt nie wątpi, że Austrya nie chce wojny, tak 
również nie można wątpić pod tym względem i o 
innych państwach — i to je s t jedyna nadzieja, że 
pomimo nadzwyczajnego pogotowia, a więc i m e­
chanicznej łatwości wojny, ona przecież nie wy 
buchnie.

Że potrójne przymierze odnowiono na lat 
szereg, na długo przed term inem , to nic ma spe- 
cyalnego znaczenia pod względem politycznym 
Jak  trak taty  handlowe zwykle bywają odnawiane 
przed ich wygaśnięciem, a to dla uniknienia eko­
nomicznych wstrząśnień, i zamięszania, tak  i po­
lityczne przymierza, które przez samo trw anie za­
cieśniają się coraz bardziej i wzbudzają coraz 
większe zaufanie do siebie, wywołuje pragnienie, 
aby je  zrobić trwalszemu Przy odnowieniu tego 
przym ierza nie uczyniono w niem żadnej istotnej 
zmiany, albowiem wszelkie nowe zobowiązania 
uważano za zbyteczne. Stosunek do Niemiec jest 
niezmieniony w n.cz m, chociaż naturalnie on się 
pogłębił, zacieśnił, wzmocnił w samem uczuciu 
obu państw, w czem też  jeat największa rękojmia 
jego trwałości.

W Ciągu tego roku zaszły wypadki, które 
do pewnego stopuia poruszyły opinię publiczaą 
b ę jącą  zresztą w naszych czasach skłonną wyiąt 
kowo do iiytacyi ;  chętnego przyjmowania sensa­

cyjnych pogłosek. Tak naprzykład, z niezm ierną 
wrażliwością spoglądano na ostatn ią podróż cesa­
rza W ilhelma do Anglii i ze wspaniałych przyjęć 
tam tejszych snuto bezpodstawne wnioski. Ta po­
dróż niezapr*eczenie m iała ważne znaczeuie, lecz 
bynajmniej nie była punktem zwrotnym ku nowym 
stosunkom, ale raczej rezultatem  utrw alenia się 
dawnych. Przyjęcie zgotowane cesarzowi W ilhel­
mowi w Anglii, tak  świetne i ciepłe tłómaczy Bię 
sympatyą angielskiego państw a do niemieckiego 
cesarza, do Niemiec i do tych celów pokojowych, 
którym  wytrwale służy trójprzym ierze Również i 
odwiedziny floty francuskiej w Kronsztad; ie nale­
ży osądzać z tego samego punktu widzenia. W szyst­
ko, co się tam stało, nie mogłoby się stać, gdyby 
już przedtem  między państwami, biorącemi udział 
w tych uroczystościach kronsztadzkich, nie istniała 
świadomość ścisłego związku, opartego na wza­
jemności interesów. A zatem  i ten  w ypadek nie 
był punktem  zwrotnym w politycznem położeniu 
Europy.

Co Bię tyczy polityki wschodniej, to cele i 
zamiary jej są zawsze te sam e: na bałkań­
skim półwyspie Austrya popiera samodzielny pań­
stwowy rozwój państw tamtejszych, ściśle w g ra­
nicach określonych trak tatem  berlińskim , i p ra­
gnie, aby te  państw a zakwitły m ateryalnie, zor­
ganizowały się i podniosły swój cywilizacyjny po­
ziom, zbliżając się przez to do rodziny zacho­
dnich narodów. Rumunia uczyniła w tym kierunku 
wielkie postępy, co oprócz wielu innych przyczyn 
stąd także pochodzi, że rum uńska ludność jest 
odłamem rom ańskich narodów i przez to lgnie do 
zachodu. Widoczne tam  coraz większe przechyla­
nie się na naszę stronę i ten prąd  jest stały, po­
mimo licznych starć stronniczych i zmian gabine­
towych, wywoływanych zawsze wewnętrznemi stosun­
kami, Je s t wszelka pewność, że zagraniczna poli­
tyka rum uńska w przyszłości nie zmieni tego 
kierunku.

Stosunki z Serbią znacznie się polepszyły 
od podróży króla do W iednia i dziś jaż m inister 
nie może powtórzyć tych ubolewań, którym  dał 
wyraz rok teinn. Regencya i sfery wpływowe 
serbskie pragną zachować z A ustryą przyjaźne 
stosunki, ale przy różnych okolicznościach można 
było zaobserwować, że ludność serbaka dąży w 
kierunku, który wbrew własnym intereaom tego 
kraju może przy trw aniu na tej drodze dopro­
wadzić do konfliktu z trak tatam i. M inister nie u- 
waża się w prawie dawać rady serbskiem u na­
rodowi, jednakże pozwala sobie wypowiedzieć 
zdanie, że byłoby dla tego narodu lepiej, gdyby 
się zajął wewnętrzną organizacyą i sprawami eko- 
nomicznemi, a mniej się zajmował robieniem  wiel­
kiej polityki.

Bułgarya przedstawia widok zupełnie od­
mienny. Tam gorliwie i poważnie zajm nją się 
wszyscy wewnętrznemi sprawami, pracują pilnie i 
wytrwale nad podniesieniem stanu m ateryalnego, 
ned rozwojem handlu, przemysłu, oświaty i t. d. 
Co znś się tyczy kwestyi uznania księcia F e r­
dynanda, to  z ubolewaniem wyznać trzeba, iż 
ta  sprawa stoi bez zmiany, jak rok temu. Wobec 
sprzecznych dążności różnych gabinetów nawet 
poruszać tej kwestyi nie można z nadzieją p o ­
myślnego skutku, owszem mogłoby to wywołać 
niebezpieczeństwa. Je s t to niezaprzeczenie bolesne 
dla Bułgaryi, że przez niemożliwość legalnego u- 
regulowania swych państwowych stosunków jest 
jakby zepchnięta do jakiegoś niższego rzędu, a nad­
to stan taki, gdy będzie trw ał długo, może Bię 
stsć poważnym, lecz na to dziś nie ma rady. 
W szelako ogólne położenie w Bułgaryi je s t tak 
pomyślne, że sam kraj i jego ludność nie doznaje 
uszczerbku przez brak  uznania zagranicy dla ksią­
żęcej władzy —  i kto Bułgarom  dobrze życzy, 
ten im może dać tylko jednę radę, aby i dalej 
zachowywali jak  najlepsze stosunki z Portą, u n i­
kali wszelkich awanturniczych przedsięwziąć i tro ­
skliwie rozwijając własne zasoby, cierpliwie czekali

tego, co im przyszłość przyniesie. Jeśli dotychczas 
Bułgarya mądrze się poruszała w tych granicach, 
to jest nadzieja, że i w przyszłości z nich nie 
wykroczy.

W reszcie o układzie Rosyi z Turcyą co do 
przejazdu statków przez D ardanelle m inister 
rzekł, że to się odnosi tylko def statków transpor­
towych i bynajmniej nie narusza traktatów .

Jestto  w streszczeniu całe espo^e hr. Kal- 
uoky7ego. W następnym num erze podamy tę mowę 
w całości.

K o re sp o n d e n cye .
Wiedeń 14 listopada.

(./•) W ielka batalia  zakończona: K o ł o  p o l ­
skie wyszło z niej z honorem  i z wielkiemir dla 
kraju korzyściami. Jeżeli znajdą się głosy arcy- 
niepolityczne, k tóre będą twierdzić, że Koło nie 
uzyskało wszystkich swoich postulatów, a zatem  
poniosło, a z niem i kraj, porażkę, to głosy takie po 
prostu rozm iną się z prawdą i będą jednym wię­
cej dowodem, że ci, co u nas najzapalczywiej 
krzyczą ani rzeczy nie znają, ani sytuacyi nie poj­
mują. Je s t to znaną zasadą tak w polityce, jak  
we wszelkich rokowaniach, że chcąc uzyskać je ­
dno, żąda się najmniej dwa, a dopiero w toku 
rokowań dochodzi się do tego co możliwe dla 
o b n stron. Otóż jeżeli nie przyznano jednej dy- 
rekcyi kolejowej dla całego kraju , to mogę zape­
wnić, że rząd aż do ostatniej rady m inistrów sta ł 
przy tem, ie  zgadza się na jednę dyrekcyę. Rzą­
dowi na tem  nic nie zależało, żeby miały być 
dwie, lub i trzy dyrekeye, przeciwnie m inister fi­
nansów z przyjemnością się zgadzał na jednę dy­
rekeye. Gdy jednak wźględy strategiczne i han­
dlowe zostały podniesione, dopiero rząd ustąp ił i 
zgodził się, żeby zostało na razie status quo Ko­
ło polskie najzupełniej uznało powody wymagają­
ce co najm niej dwóch dyrekcyj w kraju, oraz 
utworzenia inspektoratów  Już  dzisiejsze stosunki 
tego wymagają, a cóż dopiero będzie po objęciu 
kolei północnej po wybudowaniu całej dalszej 
sieci kolei lokalnych T e zaś dyrekeye otrzym ają 
to, czego Koło żądało i atrybucye nierównie wię­
ksze niż posiadały dotychczas. To także musiało 
nastąpić wskutek ogromnego wzrostu sieci kolei pań­
stwowych; tak , jak jedna dyrekeya w Galicyi nie 
mogłaby podołać kierowaniu ogromnym kopleksem  
sieci kolei w Galicyi, tak  centralna władza w 
Wiedniu, ze względów służby, musi przelać nie­
równie większą władzę i odpowiedzialność na dy­
rekeye krajowe. Tym sposobem stało się lo, co 
K o ł o  żądało, że n a s t ą p i ł o  b a r d z o  z n a ­
c z n e  p r z e s u n i ę c i e  k o m p e ł e n c y i  z c e n ­
t r a l n e j  d y r e k c y i n a  d y r e k e y e  k r a ­
j o w e ,  nastąp iła  prawdziwa, ale ze służbą kolejową 
zgodna d e c e n t r a l i z a c y a  władzy. W ięc dy­
rekeye otrzym ują a trybucye co do nominacyj niż­
szych urzędników, co do l.werunków na rzecz k ra­
jowego przem ysłu, co do budowli, co do rachun­
kowości, co do refakcyj i reklamacyj.

I sprawdziło się to, na co wielokrotnie k ła ­
dłem  nacisk, że istotne potrzeby kraju są zupeł­
nie zgodne z wymaganiami służby kolejowej, z in­
teresam i handlu, państw a i wojskowości. Dalej 
żądanie ingerencyi na sprawę taryf zostało przy- 
znanem, tylko w innej fo rm ie : zam iast rady k o ­
lejowej będzie w kraju  b i u r o  k o m e r c y j n e ,  
u r z ę d o w e .  K o ł o  uznaje w zupełności, że to 
postanowienie j e 3 t  dla kraju  korzystniejszem, niż­
by była luźna rada kolejowa

Ale nadto — lubo tego w żądaniach swoich 
ani Koło, aui W ydział krajowy w memoryale nie 
postawił, wynika z przyjętej przez rząd organiza- 
cyi, z podziału ua wielkie kompleksa, to co w 
sprawie tej może jest nsjważmejszem. M i a n o ­
w i c i e  h r .  T a a f l e  i m i n i s t e r  h a n ­
d l u  B a c ą u e h e m  z a r ę c z y l i  u r z ę ­
d o w o  i o s o b i ś c i e  pp. Jaworskiem u i 
B ilińsk iem u, że dawne projekta u p ad ły , że
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JULIANA LĘTOWSKIEGO.

(Dokończenie).
Nareszcie po tygodniu stary  o tw orzył oczy 

przytomnie.
Byłem właśnie przy tem

— No, jakże tam ? — zapytała go Jacentowa.
Stary  począł się rozglądać dokoła, jakby

się dziwił jeszcze i dwie łzy zabłysły w jego 
oczach.

—  Byłem już  chyba tak, jakby pod ziemią! — 
wyszeptał, zanosząc się od kaszlu.

—  Etl Bóg łaskaw I — odparła stara. — Nie- 
darmo się za pana W iktora modliłam!... Nie wy­
mawiając... i na mszę dałam  parę złotych.

Starzec obejrzał się z trwogą dokoła.
— I była msza? — spytał.
— Byłal Czemuby nie m iała być!

Chciał jeszcze o coś zapytać, lecz znowu 
Bię rozpłakał.

XXXV.

W racał do zdrowia bardzo wolno, zwłaszcza, 
że sam nie dowierzał ciągle swym siłom. Znać 
było u niego trwogę tych co to nigdy nie cho­
rowali i słabości nie znają Doktor zabronił mu 
opuszczać pokoju przez dwa tygodnie, lecz on i 
po trzech nie odważył się progu przestąpić. Cał­
kiem upadł na duchu i zawsze jeszcze był pew­
nym, że złe nie minęło w zupełności. Często też 
pow tarzał zasępiony:

—  Trudno! Trzeba będzie umierać!
Jacentową polubił niezmiernie, zwłaszcza,

że s tara  um iała go pocieszyć i opiekowała się 
nim troskliwie.

—  Zmarłbym  bez p an il — powiedział raz 
głośno w mojej obecności

Zauważyłem też, że prowadzi z nią jakieś 
konszachty i że milkną oboje gdy ja  się poja­
wiam.

Pewnego dnia, nad wieczorem, dosłyszałem 
mimowolnie:

— Pani Jacentowal J a  nie mogę czekać do 
wyjścia z d o m u .. do wiosny,.. Nie mam spokoju .

—  No, to się zrobi, choćby ju tro  — odparła 
szeptem.

—  Ale bo to pani me wie, że on...
— Wiem, wiem1 — przerw ała. Ale niech już 

pan W iktor mnie to zostaw i..
I po chwili, wskazując na drzwi od gabi­

netu doktora, d o ,la ła :
—  Nie potrzebuje wiedzieć o niezem.,.

Całą tę  noc nie mogłem zasnąć i ze smugi 
na śniegu, sięgającej aż pod moje okao, domyśli­
łem się, że w pokoju Btarego płonęło światło, że 
i on nie spał.

Zrana wiedziałem już o wazystkiem i nie 
mogłem się powstrzymać, aby się nie pochwalić 
przed Jacentową moją domyślnością.

— Ksiądz przyjdzie do W iktora —  szepnąłem 
do starej, spotkawszy ją  w sieni, gdy doktor je ­
szcze spał i zaledwie szarzeć zaczynało.

Zm ięszała się w pierwszej chwili.
—  Już Henryś nas podsłuchali — szepnęła.

A potem, jakby nabierając odwagi, dodała-
—  Przyjdzie!... Ł aska B oska!.. Sam tego żą ­

dał!... Prosiłam  na d z ie s ią tą .. Jak  tylko pan nasz 
wyjdzie na miasto... Ale cicho! —  dodała, odcho­
dząc do kuchni.

Doktor wstał dnia tego jakiś weselszy i 
rozmowniejszy, niż zwykle. Widząc, że jestem  
już ubrany, począł i sam się ubierać i niebawem 
zażądał śniadania.

—  Tośmy się dziś jakoś wcześniej pozrywali 
wszyscy! — rzekł, gdy Jacentowa wniosła sa­
mowar.

—  A bo pan mówił wczoraj, że muBi wyjść z 
domu p rze i dziesiątą — odparła Jaceutow a, —

Słyszałam ... Podobno pani burm istrzowa bardzo 
chora,. T rzeba się panu spieszyć... T rzeba!

— Cóż znowu? Toć dopiero ósma! .
Stora m achnęła ręką.

— Ech, ktoby tam  tym zegarom dowierzałI
W tej chwili łyżeczka wypadła mi z ręki, 

a kiedym ją  podniósł, uczułem, iż wzrok doktora 
przenosi się kolejno, to na mnie. to na starą

— A cóż W iktor? —  zapytał jeszcze.
Zanim jednak Jacentowa zdołała odpowie­

dzieć, na ulicy, tuż przed sztachetami, odezwał 
się, dobrze mi znany od czasu choroby m atki, 
dzwonek kościelny.

— idzie! —  krzyknęła sta ra  i wybiegła czem- 
prędzej z pokoju.

Opiekun mój powstał, jakby miał zamiar 
wyjrzeć przez okno, gdy jednak  dzwonek odezwał 
się niebawem głośniej, już w prost ze sieni, zro­
zum iał wszystko.

Cofnął się i U B iad ł znowu przy stole, ale 
już  przerwanego śniadania nie kończył.

Niebawem dom cały zaległa uroczysta ci­
sza. Z sionki dochodziły tylko westchnienia sta 
rej, k tóra  tam widocznie m odliła się na klęczkach

Nie śmiałem się ruszyć, ani oczu podnieść, 
ale po drżeniu obrusa na stole domyśliłem się, 
że i doktor drży cały.

— Do W iktora? Chciał tego? —  spytał wresz­
cie stłumionym głosem, nie zwracigąc ku mnie 
głowy.

— Chciał! -  odjiarłem cichutko
Poczęły płynąć chwile długie jak  wieczność.
Nareszcie ruch jakiś zrobił się w sieni. S łu ­

ga kościelny zgasił lam pę i zam knął ją  z trzas­
kiem. Spowiedź i komunia były skończone. Ksiądz 
wychodził.

Wtedy mimowoli porwałem  się z miejsca 
i wybiegłszy do s io n k i , rzuciłem  się do rąk 
księdza.

— A, jak  się masz! — rzekł, głaBzcząc mnie 
po głowie swoim zwyczajem — Uczy się ? — do­
dał, zwracając się do Jacentow ej.

Zamiast starej, odezwał się za mną głos do­
ktora, stojącego we d rzw iach :

— Tylko religii nie ma go kto uczyć...
Ksiądz zwrócił głowę w stronę gospodarza:

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus I
Potem dopiero dodał:

— To ź le ! Trzebaby ze mną o tem pogadać...
A zabierając się do drogi, dodał

— No, zostańcie z Panem Bogiem! Niech bę­
dzie pochwalony Jezus C h ry stu s!

I  w yszed ł, poprzedzony przez kościelne­
go a odprowadzony do samej bramy przez J a ­
centową.

W  chwilę później, wsunął się do pokoju 
W iktor i rzucił Bię z głośnym płaczem do rąk  
swego pana.

—  Teraz mi znowu żyć na św iecie! — zawołał, 
szlochając.

Doktor uścisnął go w milczenia i sam także 
począł oczy swoje z łez ocierać...

XXXVI.
A ch , jak  te la ta  lecą I A w łaściw ie. jak  

leciały !
Przed miesiąaem naliczyłem ich sobie już 

20-cia!... D w a d z i e ś c i a  — czy rozum iecie ?
Ulegając namowom mego drogiego opiekana, 

zapisałem  się na medycynę i przebyłem  rok  cały, 
ale czy wytrwam ?

O ! mój złoty staruszku! Zdaje mi się, że 
będę cię m usiał zmartwić, bo ten przymuB mię 
męczy, a cała dusza moja wyrywa się gdzie in­
dziej, w inne Bfery, w inne dziedziny!

Ach, ta  myśl, że cię zmartwię, zatruwa mi 
te  wakacye, których używałbym całą piersią! Bo 
przed wyjazdem muszę ci tym razem powiedzieć, 
że twój Henryk, który ma być następcą w tym 
dworku —  pisuje wiersze — i drukuje je  nawet, 
i chce przy nich na zawsze pozostać.

A ty, mój jedyny, nic o tem nie w iesz ! 
Siedzisz sobie tam w saloniku, przy szarhach ze

swym przyjacielem, księdzem, pewni obaj, że ja  
tu, w swoim pokoju, zam knąłem  się z jakąś me­
dyczną książką, nie zaś z memi wierszami i z tym 
moim pamiętnikiem.

Ale — od czego Opatrzność ?... O ! niech 
się nikt nie uśm iecha! Ja  wierzę w to oko 
wielkie, promieniste, patrzące tam z w jsoka, k tó ­
rego się tak  obawiałem w dzieciństwie, a k tó ­
re jednak  wiodło mme dotąd —  i wiodło tak 
szczęśliw ie!

Ale co to ?  Jakaś sprzeczka, tam, w sa­
lonie ?

Słyszę wyraźn:e, jak doktor się złości.
— Nie godzi s ię ! — woła. —  J a  księdzu z o ­

stawiłem wieżę, choć mogłem brać, a ksiądz mi 
bierzesz, tak  bez pardonu, królowę! To rozbój!

— Nie I to tylko kara za chytrość, mój ko­
chanku ! — odpowiada proboszcz.

—  Ja  chytry ? .. Świat się kończy ! — woła 
znowu doktor.

Sprzeczka wre i przywabia Btarego W iktora, 
bo słyszę, że się tam już do nich wlecze.

Jacentowa, k tóra ogłuchła, choć dobrze się 
jeszcze trz y m a , zatrzym uje starego po drodze 
i p y ta :

— O co tam idzie?
—  O k ró lo w ą! —  wrzeszczy stary.
— N iebieską? — zapytuje s ta ra  zgorszona.

W iktor m acha ręką  i zostawia s tarą  w o-
Błupieniu, spiesząc do kłótników i m rucząc po 
drodze swoją dawną wojacką piosenkę, k tórą  te ­
raz ciągle miewa na ustach :

„Marsz, marsz! Niech serce pobudkę bije!
Strzelaj modlitwy i czcij Maryę,
Bo n Maryi jesteś w komeudzie,
Nad nią możniejszej świat mieć nie będzie'..."

Trzeba i mnie pójść do nieb..

K O N I E C .
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dla tak  wielkiego kom pleksu kolei, jak  gali­
cyjski, m usi być i będzie w W iedniu przy w ła­
dzy centralnej osobny oddział, czy departam ent, 
czy sekcja , zatem  referenci i urzędnicy zawodo­
wi, znający stosunki kraju i ludzi, a "więc Pola­
cy. Postanowienia tego nie należy uważać za kon- 
cesyą, ale za wypływ naturalny stosunków, za ko 
nieczność dla dobra służby. Tym sposobem sp ra ­
wy nasze nie będą tu  przychodzić na obce ręce, 
będziemy mieli rzeczników w samej władzy cen­
tralnej.

Nie ulega wątpliwości, że jeżeli S e j m  z a ­
ż ą d a ,  żeby kraj, a więc W ydział krajowy, miał 
delegatów w Radzie kolejowej, rząd oponować 
nie będzie

A zatem odnieśliśmy zupełue zwycięztwo, a 
je s t ono tem droższem i cenniejszem przez to, że 
sta ło  się to zgodDie z wolą Cesarza, że K o l o  
p o l s k i e  i kraj pozostali jak  dotąd w zupełrej 
łasce u Cesarza, którego woli i życzeniom Koło 
jednom yślnie się poddało. Ta ostatnia okoliczność 
je s t dla nas ogromnego znaczenia ; bliżej tego 
tłom aciyć nie potrzeba.

Bardzo zajmujące sprawy zewnętrznej i wew­
nętrznej polityki zostawiam na ju tro  —  gdyż 
muszę jeszcze dzisiaj napiętnować niecny postę­
pek W iener T a g b la ttu .— K o ł o ,  żeby uprzedzić 
mylne wieści, rozesłało tutejszym  dziennikom o 
godzinie lsze j w nocy urzędowy swój kom unikat, 
Relacya bliższa o audyencyi i posiedzeniu miała 
dopiero zostać zredagowaną po porozum ieniu sig 
prezesa Koła z kim należy. Tymczasem W iener  
Tagblatt przyniósł relacyę o audyencyi od a do  ̂
skłam aną i włożył w usta Cesarza słowa o blis­
kości wojny. Relacya ta  wywołała popłoch o- 
gólny, panikę na giełdzie południowej, a wieczorną 
giełdę przerwano, aż kom isarz rządowy oznajmi), 
że cała relacya Tagblatt.< je s t bezczelnem kłam ­
stwem.

Rząd i prezydyum Koła ogłosiły wieczorem w 
urzędowej W iener Abend Post stanowcze zaprze 
czenie. Że są  reporterzy, którzy polują na no­
winki, sami je  fabrykują i sprzedają komu się 
Ja , to wiadoma rzecz. Ale że redakeya nie wa­
ha ła  się umieścić zuchwałych kłam stw jakiegoś 
reportera, je s t to oburzającem. Gdyby nawet 
słowa podsunięte Cesarzowi były prawdziwemi 
to przyzwoita i rozważna redakeya dopieroby się 
poinformowała, czy należy je  publikować. Taka 
relacya to zamach na honor i rozum K o ł a  p o l­
s k i e g o ,  ale zarazem  zbrodnia przeciw państwu. 
Nie wolno igrać z wojną, ani Cesarzowi kłamstw 
podsuwać.

Nie można też przypuścić, żeby którykolwiek 
z członków Kola popełnił bodaj częściową niedys- 
krecyę, z k tórej pisarek ów Bwoje kłam stw a usnut. 
Niemniej niektórzy członkowie Koła otrzymali 
dotkliwą nauczkę, że me należy z lada kim się 
wdawać, bo ściągają na siebie podejrzenia o nad­
użycia.

Sprawa ta  wywołała w Kole głębokie obu­
rzenie, a niezm iernie dotknęła prezesa, którego 
powagi ohydnie nadużyto Czy będzie szczegółowy 
kom unikat Koła, zostało to zakwestyonowane tym 
wypadkiem.

Ju tro  (w niedzielę) o godziuie 11 rano od­
będzie się posiedzenie Koła.

Uzupełniające wybory.
Z C h r z a n o w a  piszą pod daiem  12 go 

bież. Di .es.
W dum dzisiejszym zebrał się powtórnie ko­

m itet przedwyborczy w Chrzanowie celem wysłu 
cham a kandydatów, starających się o krzesło  po 
Bełskie z okręgu wyborczego chrzanowskiego do 
Sejmu krajowego. Jak to  w poprzcduuj korespou 
dencyi doniosłem, ogólnem życzeniem było wybor­
ców w powiecie chrzanowskim, aby posłował br 
Antoni Wodzicki ; nikt więcej nie zgłosił do dziś 
swej kandydatury, prawdopodobnie z tej przyczy­
ny, że me znajdzie poparcia i nie zosUnie wybra 
nym. Mimo słotnego dnia, zebrali się członkowie 
kom itetu dość licznie, przybyli naw<t z najdal­
szych okolic powiatu.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodni­
czącego, jeden  z członków kom itetu postawił k an ­
dydaturę  hr. Antoniego Wodzickiego. N astępne 
kilku włościan poparło tę kandydatm ę, oświad 
czając, że m ają do Antoniego hr. W cd/ickiego naj 
zupełniejsze zaa fan ie ; że wiedzą, iłe już dobrego 
nczym ł dla powiatu jako wiceprezes, n * stępn i? ja  
ko prezes Rady pow iatow ej; że zna dokładnie po 
trzeby powiatu i kraju, a przeto będzie mógł bar­
dzo dodatnio pracować w Sejmie dla dobra kraju 
PrOBili go. aby przyjął m andat poselski z powiata 
chrzanowskiego, bo zam ierzają wszyscy nań g ło ­
sować.

H r Antoni W odzicki, widząc ogólną i se rd e­
czną życzliwość tak  włościan, jak  i ir.teligencyi, 
zdał przewodnictwo w ręce hr. Andrzeja Potockie­
go, a podziękowawszy serdecznie za położone w 
mm zaufanie, dodał, że wyborcy na nim się nie 
zawiodą. N astępnie w obszernej mowie wypowie 
dz.ał, w jakim  kierunku w Sejmie pracować za­
mierza.

Najpierw starać się b ęd .ie  o zm ianę prawa 
przynależności do gmiDy, bo dotychczasowe prawo 
je s t nieodpowiednie. N astępnie s ta iać  si.j będzie 
o zmianę systemu dotychczaiowe^o nauki w szko­
łach ludowych, aby go uproszczono i zastosowano 
do właściwych i praktyczniejszych potrzeb ludno 
ści w iejsk iej; starać się będzie usilnie o pole­
pszenie bytu m ateryainego nauczycieli ludowych, 
o nadanie urzędnikom Rad powiatowych stano­
wiska urzędników krajowych i przyznanie prawa 
emerytury urzędnikom powiatowym. Hr. W rdzicki 
omawiał następnie jeszcze wiele bieżących kwestyj 
krajowych, a mowa jego wywarła na słuchaczach 
jak  najlepsze wrażenie. Przyjęto ją  hucznemi o 
klaskam i. Zebrani w końcu oświadczyli, że wszy­
scy nań głosować będą i na tem  posiedzenie za­
m knięto _____

Zakład poprawczy dla dziewcząt.
B racia nasi pod zaborem rosyjskim dzielnie 

k rzą ta ją  się około każdej sprawy mającej na celu 
dobro społeczeństw a Mniej tam krzyku i pustego 
gadania , a  więcej czynu i pracy. Świeży i nad 
zwyczaj pocieszający objaw w tym kierunku ma­
my dziś do zanotowania. W tych dmach bowiem 
ma nastąpić uroczyste otwarcie zak ładu  popraw­
czego dla dziewcząt w m ifjsrow ośii Puszcza obok 
W arszawy. Pożyteczny ten zakład powstał dzięki 
staraniom  i zabiegom sympatycznej isiytucyi To­
warzystwa osad rolnych i przytułków rzemieślDi 
czych, którem u społeczeństwo polskie w Króle­
stw ie zawdzięcza już zrealizowanie nie jednej 
pięknej i zbawiennej myśli.

Celem nowego zakładu  jea t jak  się nie tru ­
dno domyśleć, m oralna poprawa zaniedbanych 
dziewcząt, oddających się żebractwu i w łóczęgo­
stwu, albo skazanych przez wyroki sądowe na karę 
za jak ieś przestępstw o. Środki, k tóre mają prowadzić 
do poprawy tej zbłąkanej dziatw y, pomyślane są 
bardzo rezsądnie. Oto d z iew u ę  poddane zostanie

starannem u, religijno moralnemu wychowaniu, t r o ­
skliwe opiekunki jej użyją wszystkich środków, 
ażeby zaniidbany lub na bezdroża sprowadzony 
umysł skierować ku dobrym, zacnym popędom, 
rozwiuąć w nim zdolności umysłowe, nie zanie­
dbując równocześnie i sił fizycznych. Jako środek 
użyte zostanie zatrudnienie dziewczęcia pożyteczną 
pracą, a mianowicie, gospodarstwem domowem, 
rękodzielnictwem, zajęciem w ogrodach i w arsta- 
tach. N auka elem entarna i poznawanie wiadomo­
ści potrzebnych w życiu ccdziennem, ciągły wpływ 
osobisty zarządu zakładu i nareszcie opieka, ro z ­
ciągnięta nad wychowankami nawet po wyjściu z 
przytułku, dopełnią reszty. Cel, jak  widzimy 
wzmosły w calem znaczeniu tego wyrazu,ani wąt- 
nnny też. że społeczeństwo Die da upaść insty­
tu c ji, która mu rok rocznie przysparzać będzie 
k ibcuaścic zdolnych moralnie i fizycznie jednostek, 
ocalonych z nad przepaści.

Normalna liczba dziewcząt korzystających z 
opieki w przytułku, nie może przeuosić pięćdzie­
sięciu. Zarząd pozostaje pod bezpośrednim zarzą­
dem, władzą i koDtrolą Towarzystwa osad roi 
nych, a politycznym zwierzchnikiem jego je s t m i­
nister spraw wewnętrznych, a mianowicie główny 
zarząd więzień.

Kom itet Towarzystwa wybiera dla zakładu 
kuratorkę honorową, której zadaniem jes t trosz­
czyć się o powiększenie środków materyalnych 
zakładu, o r olepszenie jego gospodarstwa tudzież 
mieć bezpośredni nadzór nad nimi. Miejscowy zaś 
zarząd będzie spełniać przełożona, jako zastęp ­
czyni zarządu Towarzystwa osad rolnych, prócz 
niej czynne będą: nauczycielka elem entarna, nau­
czycielki robót kobiecych, gospodarstwa i kluczDi-_ 
ca. Nadto dojeżdżać będzie kapelan w ct-lu nau " 
czarna religii i spełniania obrządków religijnych 
tudzież lekarz, który będzie czuwał nad zdrowiem 
pupilek i służby zakładowej.

Do przytułku przyjmowane będą dziewczęta 
od 8 do i -1 lat, najkróciej na la t trzy, najdłużej 
zaś do ukoczeoia 18-go roku życia. Przy wstąpie­
niu kandydatki m ają być zarządowi przedłóż'.ne 
oprócz świadectw ze strony władz adm inistracyj­
nych także świadectwo stw ierdzające wiek i reli- 
gię oraz potw ierdzenie lekarskie, że kandydatka 
me je s t dotknięta chorobą zaraźliwą, umysłową 
łub tak em kalectwem tizycznem, btóreby nie po­
zwalało jej na oddawanie się pracy.

Za wykroczenia w zakładzie popełnione, po­
dlegać będą pupilki następującym  rodzajom k a r: 
Za lekkie przewinienie przestroga, następnie na­
gana w przytomności innych wychowanek, odjęcie 
prawa pisywania listów do rodziców lub widywa­
nia się z uimi przez m iesiąc, czasowe wyłączenie 
z zabaw, pozbawienia prawa do nagród pienię­
żnych za pracę w zakładzie dokonaną, przymuso­
wy post, a nakoniec zamknięcie w areszcie, i to 
w jasnym, nie dłużej jak na dni 7, w ciemnym 
zaś nie dłużej jak  dobę. Kary te bywają zapisy­
wane do osobnej księgi.

Uwalnia się z zakładu te wychonanki, które 
okazały poprawę m oralną; o ile zaś okaże s ię  to  
potrzebnem, rozciąga nad niemi Towarzystwo osad 
rolnych opiekę aż do ich pełnoletności Zakład 
zajmuje się także wyszukaniem dla wychowanki 
miejsca, odpowiedniego jej uzdolnieniu, i zaopa 
tru je  ją  w odzież i bieliznę.

Sam zakład duzaaje ze stony władz wielu 
ułatw ień: korzysta on z bezpłatnej korepondeucyi 
pocztowej budowle należące do niego są  wolno 
od opłat i podatków skarbowych, a wreszcie ma 
zapewnioną pomoc prawną władz rządowych, o ile 
tego zachodzi potrzeba

Co do języka w którym  pupilkom wykładane 
bywają przedmioty elem entarne przez nauczycielkę 
umyślnie w tym celu trzym aną, to zastosowano 
do zakładu te s?me niesłuszne rozporządzenia, Ja­
kim podlegają wszystkie szkoły w Królestwie pol- 
skiem, albowi m — z wyjątkiem wykładu religii i 
języka ojczystego — panuje wszechwładnie mo- 
skiewszczyzna.

Dochody zakładu mają stanowić opłaty rzą­
d o w e  za D i e l e t n i e  przestępczynie skazane na karę, 
dochody z robót kobiecych, z gospodarstwa i war- 
statów, z widowisk i koncertów urządzanych na 
rzecz zakładu, wreszcie ofiary od różnych osób i 
fundusze rgólne Towarzystwa osad rolnych.

Rozsądne urządzenie p rz jtu łk u  poprawczego 
dla dziewcząt, jakoteź jego rzeczywista potrzeba i 
dobre chęci społeczeństwa polskiego, k tóre zap e­
wne otaczać go będzie szczerą sympntyą i opieką, 
dają rękojm ię, że zakład ten rozwijać się będzie 
pomyślnie.

Nawiasem dodamy, że w Galicyi podoboy 
nakład jeszcze nie is tn ie je . A więc Koroniarze 
wyprzedzili na? ______

Mały T̂ oj lelon
0 M o d a c h .

Jak  już nadtnienionem było w przeszłej ni :- 
jej kromce, suknie dzisiejsze nie sk ładają się 
z dwóch spodnie — jedna wystarcza, zwłaszcza, 
że przy długich sukniach wygodniejszą się staje — 
podnosi się z łatwością a z pod niej nie okazuje 
się fał żywa spódnica, wlokąca się niezgrabnie, 
ale krótka osobna spódniczka, k tórą  można nosić 
w różDjch kolorach. Te spódniczki są bardzo ła ­
dne z pomysłem trafnym  zrobione, ubierane dro- 
btntni falbankami w 3 do 4 rzędy, między temi 
znajdują się i białe jedwabne, w drobne kolorowe 
paseczki żółte, różowe, lilia — na dole trzy fal­
banki, każda z jednego z wyż wspomnianego k o ­
loru — wslążka ściska spódniczkę z tyłu w poło­
wie jej długości. Czarne spódnice są najprak tyczniej­
sze i niemniej od innych wytworne.

Najmodniejszy kolor katonek je s t czerwone­
go odcienia zwany chAtaigne (kasztan) Robią 
w tym kolorze także rodzaj płaszcza krojem pa- 
letotowym, kró'szym  od sukni o */4 łokcia. Przody 
zachodzą jeden na drugi na p ierdach i na lewej 
strom e są zapięte na guziki, tych guzików jeat 
wszystkiego 3, ale bardzo dużych Dwa wielkie 
wyłogi opadają na m ałą pelerynkę, której krój 
stanowi całą oryginalność tego rodzaju redingoty, 
a więc bierze się długi kaw ałek prosty, jak  na 
falbanę — u gury mnóstwo drobnych fałdzików 
przystebnowanycb. formuje szyję i stojący kołnie­
rzyk, a reszta m ateryału opada swobodnie na ra ­
miona Rękaw zakończony dużym wyłogiem na 
guzik zapiętym oA propos  guzików, bluzki te ra ­
źniejsze mi-ją przybranie oryginalne z guziczków 
bardzo kosztownych, n p. bluzka z aksam itek 
„caroube" spina się złotymi guziczkami płaskim i, 
jak u m ę/kich koszul; czarna aksam itna srebrny­
mi wyrabianymi. Te same guziczki pojawiają się 
u rękawów, a do teatru  widać przy szmizetfcach 
koronkowych i muszlinowo-jedwabnycb, brylantowe 
guziczki.

Płaszcze robią się długie aż do ziemi, ale 
noszą i rodzaj krótszych, które inaczej się zowią, 
oto wszystko, tak  jak  ta  redingota z czerwonawe­
go m ateryału, której opis posłuży za przykład, a 
która może być krótszą, nigdy jednak nie wolno 
jej być dłużrzą niż moda nakazuje, to jest od­
słaniać musi suknię na dobre '/* łokcia.

Do oryginalnych nowości należą staniki sk ó r­
kowe całe zuszyte stalowomi dżetami.

W szystkie, albo 5prawie wszystkie kapelusze 
meją. wstążki do wiązania pod brodą —  niektóre 
wiążą się bardzo wąziutkiemi wstążeczkami, z k tó ­
rych układa się m aleńka ró ia  koło lewego ucha, 
a końce, bardzo długie, wiszą swobodnie

Kapelusze przypinają się szpilkami, należą- 
cemi do złotniczych wyrobów i wiele pań z n ie­
modnych dużych kolczyków każe robić szpilki 
do kapeluszy, naturalnie że te kolczyki muszą być 
w takim  razie formv, przypominającej choć z da­
leka główki od szpilek

Najmodniejszą fryzurą węzeł z włosów uło 
żony wysoko ponad karkiem, choc.aż uoszą włosy 
rozmaicie u p ię te ; grzywkę układają nierów no, ko 
kieteryjm e rozwianą po nad czołem.

Mężczyźni przystrzygają zupełnie krótko wło­
sy, przy samej głowie — rozdział idący środkiem, 
lub z buku głowy, naieży do bardziej p re te n s jo ­
nalnego sposobu czesania się —  ale zawsze nie 
wychodzi z mody.

Kwiat, który figuruje w butonierce, to już 
nie gardenia, ani fiołai, ani róża, tylko storczyk, 
ów j o nad wszystkie kwiaty oryginalniejszy, za­
wracający głowy chodowcom, przepłacany przez 
nich w rzadszych egzemplarzach po kilkanaście 
tysięcy franków. Amatorowie storczyków sadzą się 
na całe ich kolekcye i namiętnością się już staje 
posiadanie tych dziwnych kwiatów, niepodobnych 
między sobą, fanlaBtycznych jak  marzenie. Szklar­
nie paryskiego Rotszylda obfitują w rzadkio okazy.

Nowy rodzaj noszenia żałoby zaprowadzili 
eleganccy paryscy panowie. Je s t to sposób angiel­
ski, rozpowszechniający się coraz bardziej; wygo­
da z nim wielka, -choć żałoba za lekko trochę 
traktow ana i zbywana. Nobi się na lewem ram ie­
niu szeroką krepę podobnie jak  w wojsku i przy 
tej krepie nie potrzeba czarnego stioju. każdy 
wierzchni surdut, nawet koloni beige, je s t odpo­
wiednim Przy najgrubszej żałobie krepa wystarczy.

Szczególniej wygodnym jest ten sposób przy 
3trc ju  do konia Zdarzyło s.ę n. p. że się właśnie 
taki strój sprawiło w kolorze szafirowym, bronzo- 
wym lub zielonym, dodać wypadnie tylko krepę 
Da ram ieniu, czarne rękewiczKi i krepę przy ka­
peluszu —  to samu tyczy się amazonek. N atural­
nie nie w razie śmierci mężs, żony, dziecka lub 
rodziców — bo w tym wypadku, tak boleśnie ra ­
niącym serce, nie jeździ się konno, a przynaj­
mniej nie jeździ się w strojach obmyślonych na 
paradę.

Nigdy więcej nie noszono dżetów wśród ż a ­
łoby i bez żałoby. Kapelusze są nimi zasiane.

I S Z a r o a ^ L i l c s c .
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Dar. Gminie Bcrefów niżny, w powiecie koło- 
myjskim, darował Cesarz 50 złr. na budowę kościoła.

Wybór uzupełniający. We ciw artek  dnia 19 
b. m. odbędzie się w Kamionce Stramiłowej wybór 
uzupełniający jsdnego członka Rady powiatowej z 
grupy więitszych posiadłości

Odznaczenie, p. J . Swięcanowski, bndownicay 
w W arszawie, otrzym ał za swe prace architektoniczne 
medal na wystawie w M adrycie, a medal i dyplom 
honorowy w Brukseli. —  Nagrodzone dzieło p. Ś*ię- 
canowskiego p. t. ,L e  łoi de Tharmonie dans T a r t  
tf.ee et son appliuation a 1’archicectore moderne" ma 
być wprowadzone jako podręcznik w szkołach archi­
tektury i rysunku.

W iadom ości dyecnzyalite. Administratorem ko­
ścioła N. P Maryi w K rakow ie, zOBtał mianowany 
ks, W awrziniec Centt, rek to r domu księży emerytów 
przy kościele św Marka

t  Paweł Stalmach, były redaktor G w iazdki 
C ieszyńskiej, człowiek bardzo zasłużony około roz­
budzenia polskości na Szląskn, zmarł wczoraj w Cie­
szynie.

Pożegnanie przełożonego, z P r z e m y ś l a
donoszą: W piątek dnia 13 b. m. greminm urzędni­
ków powiatowej dyrekcji skarbu i urzędu podatko­
wego w Przem yślu , z starszym komisarzem p. Ne- 
storowiczem na czele, żeguało swego dotychczasowego 
szefa, radzcę skarbowego dra Wincentego Kralńskie 
g u , k tóry  na własne żądanie przeniesiony został w 
stan spoczynku. W  iraiouin nrzędników przemówi! p. 
Neitorowicz, dziękując p. dr. Kraińskiemn w ciepłych 
i serdecznych słowach ?a jego sprawiedliwe, snuiienne 
a przytem koleżeńskie pełnienie obowiązków szefa i 
wynurzył żal szczery, jak i odcznwają wszyscy, wi­
dząc, że tracą ukochanego naczelnika. D r Kraiński 
wzruszony temi słowami do g łę b i, podziękowawszy 
zgromadzonym za wyrazy uznania, zaznaczył, iż po­
kochał swych podwładnych, gdyż zawsze znajdował 
w nich pilnych pracowników spieszących mu ochoczo 
z pom ocą, żal mu też opuszczać tak  zacne grono, 
lecz zmusza go do tego brak zdrowia. Na tem poże­
gnanie zakończono Dr Kraiński cieszył się powszech- 
iiem nzDaniem i sympatyą nietylko wśród urzędni­
ków, lecz po‘raiił pozyskać je  sobie wśród szerokich 
kół mieszkańców naszego miasta, dlatego też wszyscy 
żałują, iż opuszcza ou nasze miasto.

W Krośnie odbyło się wczoraj w sali te a tra l­
nej Amatorskie przedstawienie. O degrano: „Grabę ry ­
by komrdyę Bałuckiego. Czysty dochód z przed­
staw i. n ią  z o s ta ł  przeznaczony na rzecz pogorzelców 
m ia s ta  Krosna.

Ś luby. W  sobotę odbył się we Lwowie ślub 
panny Karoliny Jahlównej z p. Gnstawem Hawrankiem, 
kupcem lwowskim.

W sobotę w rzeszowskim kościele parafialnym 
odbył się ślub panny Józefiny Jaronfównej, z p. W in­
centym Józefem Odrowąż Krayszkowskim, urzędnikiem 
kobjowym w Jedliczn.

W kaplicy zamkGwąj w Krzeszowicach odbył 
się w sobotę Alnb panny J. Siegler von Eberafeld, 
córki nacselnego dyrektora dóbr h r Andrzeja Potoc­
kiego, z p Leopoldem Pową, pułkownikiem dragonów.

Ogród zimowy ma powstać w W am aw ie. Ma 
to być wielkich rozmiarów altana żelazna, cała o- 
szklona, z kondygnaryami na um.BBze^enłe roślin cie­
plarnianych i ogrzewania za pomocą kaloryferów. 
Przypuszczalny koszt halli, mającej pomieścić około 
2000 osób, łącznie z wydatkami na wewnętrzne urzą­
d/cnie, lecz bez roślin , został obliczony na 82.000 
rnbli srebra. Owa halla -przeznaczoną będsie na re ­
s tau rację , kawiarń.ę i koncerty.

Bracia Sommerfelilowle, którzy samobójstwem 
zakońc/.yli bwój żywot, zajmowali w high-life ie pie­
niężnym nad Spreą wybitne bardzo stanowisko.

Starszemu z nich na imię było Zygmnnt, młod- 
szenia Feliks, a jako osobistości popularne, czy to 
za kulisami teatrów, c/.y w świecie bon-ińveurs’óu', 
czy w Lnduarach hori^ontales'ek  berlińsk ich , czy 
wreszcie na ulicy, wszędzie nazywano ich k ró tk o : 
Zygmuntem i Feliksem.

Ambicją Zygmunta Sommcrfilda było przode- 
wszystkieui stroić się, jak  nikt iauy w Berlinie. P ra ­
cowity był to wielce człowiek, ranny nad ranuemi 
p ta szk am i, sam jeden niemal prowadzący rozlegle 
sprawy doum bankierskiego , a mimo nawału pracy 
zaw sze minł czas na trzykrotne przebieranie się co 
dnia. Pod tym względem „poprawnym" był rozpacz­

liwie, jak  powiadają F ra n cu z i: dernier soupir du 
siecle. Barwa, węzły krawatów jego, fason żakiety, 
krój spodni, stanowiły modę wśród strojnisiów stolicy 
Niemiec. O ubieraniu się wszakże tak, jak  on, n ikt 
i myśleć nawet nie mógł.

—  W yjaw-że nam nazwisko krawca Bwojego ? — 
pytali go często znąjomi.

— Z całą przyjemnością — odpowiadał —  wątpię 
jednak bardzo, aby was zechciał ubierać

—  Cóż znowu!
I tu  Zygmunt z udaną skromnością objaśniał 

pytających s ię , iż posiadał krawca wiedeńskiego do 
wyłącznego użytku swojego, wysoko jła tn e g o  przez 
firmę i mającego prawo jedynie dwóch Sommerfeldów 
nbierać.

Feliks Sommerfeld ze Bw ej strony ambicyc sw je  
nie w ubraniu lokował, dla niego ideałem był stół. 
Wszelka wybitniejsza osobistość światowa zagraniczna 
uwużałaby za ujmę dla siom c, gdyby w przejaździe 
l-rrez Berlin nie śniadała lob nlo obiadowała n F e li­
ksa Sommerielda. Przejezdnych pytano się nad Spreą, 
czy zwiedzili to lub owo muzenm, ten lub ów zauład, 
a w reszcie:

— Czy poznałeś pan — jiytauo — stół Feliksa 
Sommerfelda ?

Kuchnia tego ostatniego, mimo gorących ncznć 
jego patryotycznych, była francuską, a wytwornością 
najwyższych kulinarnych sięgała szczytów. Urządzono 
kolekcyc rnenus zastawianych przyjęć u niego. Sam 
tw ie rdz ił, iż najlepszą posiada kuchnię na świecie. 
Sprawami firmy bardzo się niewiele zajmował. Cały 
c*as tracił na wym yślaiin nowych potraw, któreml, 
zdarzało się , pobijał nawet kucharza swego, rodzaj 
Yatela, płatnego, jak  minister jaki. Przedewszystkiem 
głośnemi były jego obiady miesięczne, wyglądano ich, 
niby ciekawej premiery. Śmiało r*ec m ożna, iż ile 
ich je st i było ostatniemi czasy w Europie wybitnych 
osobistości, wszystkie zasiadały za stołem Feliksa 
Sommerfelda, który nazwiska ich wpisywał do k iggi 
pamiątkowej, a był z niej wielce dnmnym.

Z obiadami występował zwykle w soboty i n>> 
kilka dni przedtem odbywał próby knehenne, na kształt 
prób teatralnych.

N azajutrz ci, którym dozwoionem było spożywać 
wypróbownne frykasy, z dnmą pow tarzali w kinbie 
lnb op erze :

—  Jadłem  wczoraj obiad n Fbliksa.
Jednem słowem, samobójstwo dwóch braci, na j­

wyższych władzców mody w Berlinie , stworzyło pu­
stkę , k tóra m erjch ło  i niełatwo da się zapełnić 
Ogólnie rzeczy b io rąc , były to osobistości sym pa­
tyczne i nni przypnszczano , aby tak ponury czekał 
je  koniec.

Załatwili rachunki z życiem wedle praw zdaw­
kowej dżentelmeaery i, nie mogąc przenieść utraty sta­
nowiska, którego im wieln, wielu zazdrościło !

Zmarli. W Łańcucie zmarł w 41 r. życia An­
toni Melisch , rotm istrz 3 pałku ułanów. —  Broni­
sława z Talctewskich Ablewiczowa, zmarła w P rze­
myśla w 32 roku życia. —  Franciszek Ksawery K ru­
piński, emerytowany kapitan cbrony krajowej, -m arł 
w Przemyślu w 70 rokn życia. — Katarzyna Sucho- 
rowska zmarła w Horodence. —  Ks. Aleksander Ilan- 
klewlcz, g r. kat. proboszca w Grzymałowie, radzca 
konsystorza rae tro p , kanonik honorowy, zmarł doia
14 bm. w 54 roka życia a  30 kapłaństwa. —  Te­
resa z W nękowskirh Smenda, zm arła w Przem yślu.— 
Antonina z hr. Komorowskich h r Bąkowska, amarła
15 bm. w Sądowej W iszni, w powiecie mościskim, 
w 76 rokn życia. —  We Lwowie zakończył życi* d. 
14 bm. Adam z Liptowy i Orawy Korczak hr Ko­
morowski , właściciel dóbr zien.Bkich i członek Rady 
Nadzorczej Towarzystwa kredytowego ziemskiego, uro­
dzony w roku 1817. —  Paulina z Cisowskich Unsi- 
now«, przerywszy la t 53, zmarła 13 om w K rako­
wie. —  W alerya Janów, zm arła w Podgórzn z dnia 
13 na 14 bm. w 58 rokn życia. — Z Starzeńikich 
hr. S tadnicka, zmarła doia 13 bm. w Krakowie. — 
Barbara z Dobrowolskich Dworzak, wdowa po kon­
duktorze, zm arła we Lwowie, przeżywszy la t 84. —  
Róża z Włodów Sejowa, wdowa po śp. Józefie Seja, 
doktorze medycyny, urodzona w roku 1811, zmarła 
we Lwowie. — Zdtisio Domaradzki, zmsrł w 3 wio­
śnie życia we Lwowie. — Franciszka Ruziczka, żona 
ślnsarza kolei Karola Ludwika i członka ręk lwow. 
„8 k a łau, zm arła we Lwowie w 52 roku życia. — 
Józef Zsjehowaki, ck. em erytowany woźny sądowy 
przy izbie adwokackiej, zmarł we Lwowie w 71 ro ­
ku życia d. 15 bm.

Temperatura. Termometr -j- 7 “ R. Baro­
metr 756°. Spada. Dzień pochmurny. Wczoraj był dzień 
bardzo pogodny I ciepły.

Początek fortuny Rotszyldów Jenerał Mar- 
bot opowiada co następuje w wydanych świeżo swych 
pam iętnikach: Było to w roku 1806. Napolen poko­
nawszy króla praskiego, rozkazał skonfiskować ele­
k to ra t IIossen-Kasselski dla ukarania elektora za jego 
dwuznaczne postępowanie. Rzeczywiście książę ten 
wezwany przed wojną, do zdeklarowania się czy za 
Prasam i czy za Fraucyą, łndził jedne 1 dragą ubie 
tnicami, postanowiwszy przyłączyć się do zwy 
ciężcy. To też tego monarchę wielce chciwego, 
sprzedającego swycb poddanych Anglii na żołnierzy 
mających walczyć z Ameryką, n ikt nie żałował, gdy 
mn Napoleon wszystko zabrał.

Ale zmuszony opnścić szybko Kassel dla schro­
nienia się w Anglii, nie mógł elektor zabrać ze sobą 
wszystkich swych skarbów, a uchodził za pierwszego 
kapitalistę w całej Europie Przywołał tedy do siebie 
Rotszylda, żyda frankfurckiego, znanego ze skrupu­
latności religijnej. Ta właśnie okoliczność skłoniła 
głównie elektora do powierzenia mn 15 milionów 
w gotówce. Procenta od tego kapitała miały należeć 
do bankiem, który obowiązany byt jedynie do odda­
nia kapitału.

Po zajęciu w Kassel pałaców elektorskich, a- 
jenci skarbu francuskiego zabrali znaczne tam znaj­
dujące się rzeczy wartościowe, zwłaszcza obrazy, ale 
nie mogli wcale znaleźć gotówki. Zdawału się oie- 
możliwem, iżby elektor uciekając w pospiechu, zabrać 
ze sobą zdołał skarb tak  ogromny. Ponieważ wedłng 
tak  zwanych „praw wojennych" kapitały  i dochody 
z wartości znalezionej w kraju nieprzyjacielskim, na­
leżą do zwycięzcy, chciano więc wiedzieć co się stało 
ze skarbem elektora. E lektor przed wyjazdem, spę­
dził dzień cały z Rotszyldem frankfurckim Komisya 
więc cesarska ndała się do niego i zbadała ściśle 
kasę jego i księgi. Ale nie znalazła i śladn żadnego 
depozytu. Groźbami nie osiągnięto nic, komisya prze­
to  przekonana, iż żadne światowe względy nie zmuszą 
tak religijnego człowieka, ja k  Rotszyld, do krzywo 
przysięstwa, kazała mn właśnie dla tego złożyć przy­
sięgę. On jednak przysięgać nie chciał. Chciano go 
uwięzić, Napoleon jednak zabronił tego gwałtownego 
i bezskutecznego krokn. "Wzięto się więc do sposobu 
niezbyt honorowego. Nie mogąc przełamać oporu 
bankiera, chciano go złapać nadzieją zyskn. Obie­
cano mn „połowę" skarbn, jeśli dragą odda admini- 
stracyi francuskiej, k tóraby mn w takim razie wy­
dala pokwitowanie „z całości", z dodatkiem klauzuli, 
że oddał skarb zmuszony groźbą Klauznla ta  ochro­
niłaby go od wszelkiej odpowiedzialności, ale uczci­
wość Rotszylda oparła Bię i tej pokusie,

Zostawiono go więc w spokoju,
Piętnaście przeto milionów zostało i nadal w 

rękach Rotszylda, t. j. od r. 1806 aż do upadku 
cesarstwa w r. 1814. Skoro elektor powrócił do

Kaselln, Rotszyld oddał mn cały depozyt, Możua 
sobie wyobrazić, ile kapitał taki przyniósł procentu 
czy dochodu w ciągu la t ośmiu!... Od tej epoki 
datuje się bogactwo braci Rotszyldów, k tórzy  dzięki 
uczciwości swego dziada, zajęli takie stanowisko w 
świecie.

Wino Z buraków. Buraki cakrowe, których 
uprawa z każdym rokiem wzrasta, dotąd darzyły nas 
tylko cukrem, obecnie darzyć nas będą wybornem, 
bardzo smacznem winem, k tóre zawartością alkoholu 
nie nstępąje winu z winogron. Fabrykuje je  jeden 
z najbieglejszych w swoim zawodzie destylatorów , p. 
Kubligaltz w Einbeck. Wino jego buraczane zbliża 
się smakiem do win hiszpańskich, zapach ma od 
nich wytworniejszy. Wyklarowanie jego wymaga znacznie 
dłaższego czasn od wina z jagód.

W Monachium zmarła morganatyczna małżonka 
księcia Ludwika W ilhelma bawarskiego, baronowa 
Henryka W allersee. Zmarła była artystką drama­
tyczną, i pod nazwiski m H enrietty Mendel, wystę­
powała w latach pięćdziesiątych w Augsburgu. Nad­
zwyczajna uroda i nieskazitelny charak ter artystki, 
ujęły księcia Ludwika, ówczesnego pułkow nita szwo­
leżerów, do tego stopnia, że swoich praw do korony, 
k tóre posiadał jako pierworodny syn ks. Maksymi­
liana bawarskiego, zrzekł się na rzecz młodszego 
brata, Karola Teodora i poślnbił piękną artystkę. 
Król Maksymilian bawarski podaiósł małżonkę swego 
kuzyna do stann szlacheckiego, nadając jej tytuł ba­
ronowej W allersee. Zawarłszy ślub, wyrzekła się 
bar. W allersee sceny i cofnęła się do życia pryw a­
tnego. M iała dwoje dzieci, z których syn nmarł w 
la tach dziecięcych, córka zaś poszła za mąż za hr. 
Jerzego Larisch-Monoich.

Towarzystwo łyżwiarskie odbyło wczoraj pod 
przewodnictwem p. Laszowsbiego doroczne swe po­
siedzenie. Ze sprawozdania wydziału dowiedzieliśmy 
się, że ubiegły sezon był dla łyżwiarzy bardzo po­
myślny. Dni ślizgawkowych było 81; muzyka przy­
grywała 38 razy. Świetnie wypadło corso kwiatowe 
na Indzie i zabawa dla dzieci. Liczba członków 
wzrosła w rokn ubiegłym o 4 0 °/,1 i to je s t nSjlep 
szym dowodem świetnego rozwuju Towarzystwa. 
RówDież zwiększyła się w rokn ubiegłym ogromnie 
frekweucya publiczności. Ze sprawozdania kasowego 
dowiedzieliśmy Bię, iż Towarzystwo w roku ubiegłym 
miało dochodn 6‘883 złr. 84  ct., rozchodu 3‘874 złr. 
26 ct. M ajątek Towarzystwa wynosi więc 4 667 złr. 
21 ct. Po przyjęciu tego sprawozdania do wiado­
mości i udzieleniu wydziałowi absolntoryum, przystą­
piono do uzupełniającego wyboro 3 członków wy­
działu. Wybrano pp.. dra Jelenia, rotm istrza Rollera 
i dra Dębickiego.

Głos psychologa o włóczęgach. Słynny pro­
fesor wiedeński Benedikt miał w jednem z medy­
cznych towarzystw wiedeńskich wykład o włóczęgach, 
Jest to, jak  widzimy temat, którym dotąd medycyna 
wcale Bię nie zajmowała. Między innemi mówił p. 
Benedikt w następujący sposób: Pociąg do włóczęgi
jest człowiekowi albo wrodzony albo dochodzi się 
do niego drogą przyzwyciajenia. W tym ostatnim 
kierunku rozróżnić należy dwie grupy: do pierwszej 
należą rekonwalescenci, którzy niedawno wyszli ze 
szpitali i nie 9ą jeszcze zdolni do pracy, następnie 
Indzie cierpiący na chorobę chroniczną, ludzie starzy 
osłabieni wiekiem i wreszcie npośledzeni pod wzglę­
dem umysło *ym. Do drugiej grupy należą tacy, któ­
rzy popadli w ostateczną nędzę, przez jakąś ogólną 
albo osobistą kryzys ekonomiczną. Zastosowywauie 
kar do takich przestępców je st D^jniesłaszniejazem 
w świecie, społeczeństwo powinno ich raczej, w y l e ­
c z y ć ,  aniżeli karać. Załóżmy domy dla rokonwi 1- 
lescentow, (nzdrowieńców) i chorych na nerwy, dajmy 
wspu-cie, albo prace tym, k tórzy stracili sppsób do 

'życia, a nsnniemy w najprostszy sposób ten  rodzaj 
przestępców raz na zawsze.

Do włóczęgów, którzy do wady tej doszli przez 
przyzwyczajenie, zaliczył p. Bened.kt także Indii, 
k tórzy wzrośli bez żadnego nadzorn. Dzieci samo- 
pas od najmłodszych lat puszczone muszą z czasem 
wejść na tak ie zgubne tory, a nierzadko stąją 
Bię pijakami, lnb przysw ajają sobie inne zgubne na­
rowy. Indywidua dorosłe możnaby przez stosowne 
zmuszenie ich do pracy, uratować od zupełnego, upad­
ku moralnego, daleko trudniejsza sprawa z dziećmi 
przyzwyczajonemi do włócręgi. Tak przynąjmniej 
wskazują doświadczenia poczynione na tem poln, Że 
istnieje także wrodzony popęd do włóczęgi, o lem 
przekonują liczne ohserwacye, dokonane oa dzieciach. 
Zauważono objawy tegu narowu częstokroć u dsieci 
zupełnie jeszcze nie rozwiniętych, zaledwie wychodzą­
cych ze stanu niemowlęctwa. Je st to zatem objaw 
czysto psychologiczny.

Dla ochrony społeczeństwa od niepoprawnych 
włóczęgów podał prof. Benedikt środki na zeszło­
rocznym kongresie dla spraw ratunkowych w Antwerpii. 
Powiedział on wtedy, że indywidua uznane przez 
wyroki sądowe za niepoprawnych włóczęgów, powinny 
przez odpowiedni przeciąg czasu pozostawać pod ku­
ra te lą  społeczeństwa i jemu ma przysłnżać prawo 
rozstrzygania o warnnkowem wypuszczaniu ich na 
wolność. R ezolucja ta  w yw ohła z początkn protest 
ze strony sentymentalnych filantropów, mimo to  zo­
sta ła  ona jednogłośnie przyjętą, nlbowiem nie było 
innogo sposobu ochrony społeczeństwa od niepopraw­
nych tych a Bzkodliwjch jednostek- Zres/.tą te  in­
dywidua czoją same najlepiej, że pod jakim ś rygorom, 
pod jakąś silną ręką, kierującą nimi, żyją o wiele 
spokojniej i cznją się nawot szczęśliwszemi, aniżeli, 
gdyby były wolne i stanowiły samo o sobie. Faktem  
jest, że wieln przestępców tego rodzaju, poprostn 
nie cierpi wolności. Mimo to jednak warunkowe wy­
puszczenie włóczęgi na pewien czas na wolność je st 
możliwe, ponieważ jak  to  stwierdzono przykładami, 
wada włóczęgostwa pojawia sig n tych ludzi peryo- 
dycznic (na wiosnę), tak że od czasu do czasn, mogą 
oni jako dodatnie, a  przynajmniej normalne czynniki, 
zostać wśród reszty  społeczeństwa. Przy tem po­
trzeba jednak zastrzedz, ażeby w razie powrotu do 
manii ich, bez żadnych formalności, zamykać ich na- 
powrót do domu poprawy.

Jakież są psychologiczne objawy, które spo­
strzegam y w nsposobienin włóczęg: O o przede-
wszystkiem  nieprzezwyciężony WBtręt do pracy, wy­
pływający z neurastenii woli (osłabienie woli), wskntek 
czego nie są oni zdolni do jakiegokolw iek zajęcia z 
własnego popędu, podczas gdy zmmzeni prodnkoją 
czasami zadziwiająco wiele. Drugi czynnik, to lek­
komyślność, trzecim jest tak zwana „clanBtrofobia", 
tj w stręt do osiadania na pewnej ozna zonrj prze­
strzeni, który tak poszczególne jednostki, jak i eałe 
narody czyni niezdolnymi do utrzymania się stale  
na jednem mlejscn. Dalej wskazał prelegeDt na pe­
wien niepokój, który nie pozwala lndziom tym wy­
trwać w danych warnnkach, albo też iść wytrwale w 
jednym i tym samym kiernnkn, po raz obranej dro­
dze. Charakterystyczny jest stosunek w łóczęgów  do 
przestępstw  kryminalnych. Są między włóczęgami, 
tacy. którzy bywają uczciwymi do podziwu, który mi­
mo całej swej nędzy, zwątpienia i apatyi, nie chcą 
dopuścić Bię zbrodni. Z drngiej strony zdarza się 
często, że adnją oni umyślnie zbrodniarzy, ażeby się 
dostać do upragnionej przystani swej, do areszto, 
i d latego popełniają rzekome przestępstw a zazwyczaj 
w oczach publiczności, albo policyi. Bywały jednak 
i takie wypadki, żc taki w łóczęga traci chęć do ży­
cia i depnszcza się nujeiężBzjck zbrodni, a w sądzię
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maluje Bam w najczarniejszych barwach motywa jej, 
ażeby ściągnąć na siebie surową karę, a nawet karę 
śmierci.

Profesor Benedikt zwiedzał w Belgii kolonię 
karną w której osadzono 4000 włóczęgów i tam po­
równując rozmaite stopnie i rodzaje tego nałogu, 
poczynił wiele ciekawych spostrzeżeń.

Podczas przedstawienia sobotniego W zakła­
dzie Ronachern w Wiedniu zaszedł wypadek, który 
się sta ł przedmiotem rozmów w W iedria. Oto pro- 
dakował się tam mimik Aman i przedstawiał maiki 
rozmaitych sławnych i znanych mężów Między inna- 
mi przedstawił maskę cesarza niemieckiego W ilhelma I 
i Fryderyka III. Gdy jednak chciał przedstawić ta k ­
ie  ceaarza W ilhelma II, obecny na przedstawienin 
komisarz policyi zabronił mu tego.

Uroczyste otwarcie akcyjnej fabryki cnkru w 
Tłumaczu odbyło się dnia 12 b. m. Po nabożeństwach, 
odprawionych w kościele rz kat. i cerkwi, wyruszyły 
procesye do fabryki dla odbycia aktu  poświęcenia 
cukrowni. A kta poświęcenia dokonał ks. kanonik 
Sawa, m arszałek rady powiatowej w Tłumaczu, w to­
warzystwie gr. kat. proboszcza- ks. Stupnickiego, w 
obec licznie zebranych robotników fabrycznych.

Jestto  druga cukrownia w krajn, w którym prze­
mysł cukrowniczy pozostawał zawsze odłogiem. F a­
bryka urządzona według wszelkich wymagań odpo­
wiadających postępowi p r z e m y j  roln,je wielkie 
nadzieje. Świetnego rozwoju życzyć należy młodej in- 
stytucyi, ażeby przekonała naszych obywateli, iż nie- 
tylko Niemcy potraiią imponować przemysłem cukro­
wniczym, ale że i w nascym krajn znajdą się ludzie, 
k tórzy potrafią przemysł doprowadzić do doskonało 
ści, nie szukając obcych bogów

Wiedeńska wystawa teatralna. Figaro  do­
nosi, iż rosyjski ambasador przy wiedeńskim dworze 
ks. Łobanow, prosił w imieniu swego rządu hr. Kal­
noky'ego , aby nic pozwolił na utworzenie osobnego 
działo polskiego, podczas mającej się odbyć w roku 
przyszłym międzynarodowej wystawy muzycznej i te a ­
tralnej w Wiedniu.

W sprawie tej wystawy wyjechał ouegdaj z 
Krakowa do W iednia p Zygmunt Cieszkowski, prć- 
zeB Tow. muzycznego „L atn i“_ w Krakowie, w celu 
poroznmieuia się z komitetem wystawy o urządzenie 
osobnego działn dla muzyki i teatru  polskiego. P . 
Cieszkowski będzie zabierał także głos w imieniu 
warszawskiego Tow. muzycznego jako jego delegat, 
i umówi się tak co do miejsca które będzie prze 
zuaczonem dla działu polskiego! jak  i o urządzenie 
wielkiego konkursowego koncertu, który odbędzie się 
podczas wystaMy.

Pv*' .,e 14-letniego Frania 
—  C.ekawym, jak  też będzie rodzaj męzki od „pod­

lotek* ?...
Fraszka Rodocla.

K toś polityczne badając życie 
W taką formułkę ujął program y:
.Obywatele, k tó riy  siedzicie,
W stańcie! na tto łku  siąść my chęć mamy"

Myśli
Oddać komnś pierwszą niłngę często znaczy to 

zamo, co włożyć palec pod pa* miusyny, który ca łe­
go człowieka porwie.

Odpowiedź Admlnlstraeyl W. P JT. R. w Ober­
żynie . Początek powieści „Y endetta* jest zupełnie 
wyczerpany, dlatego też, niestety, dostarozyć go nie 
możemy.

Korespondencja Redakcyi. Przew. ksiądz K.
w W. Ani jedno, a d  drsg ie  nie jest możliwe.

Teatr. Dziś w poniedziałek (16 b. m.) wie­
czorem po raa pierwszy : „Koniec Sodomy", satuka 
w 5 aktach Sudermana w przekładne J. Otrembo 
wej. — W e wtorek: „Ptasznik z Tyrolu", operetka 
w 3 aktach Zellera

Literatura i Sztuka,
* Z teatru. W sobotę przedstawiono po raz 

pierwszy na nazzej scenie bluetkę Valabreąuo’a p. t 
„Pani % dyplomem". Jestto  wesoła a ostra satyra skie­
rowana przeciw uczonym kobietom, które dla chęci 
błyszczenia olbrzymią rzekomo wiedzą zaniedbują swe 
obowiązki żony, matki i gospodyni. Państwo Kwie­
cińscy jako mąż i żona m id i w sztuce te j szerokie 
pole do popisu. Z zadania swego wywiązali się jak 
najlepiej, a mistrzowską grą swą wywoływali głośne 
wybuchy śmiechu u publiczności, k tóra darzyła ich 
hncznemi oklaskami

W  znanej już, lecz zawsze świeżej, zawsze mi­
łej i pełnej prawdziwego humoru jednoaktówce D o­
brzańskiego p. t. „Złoty cielec" debiutowała jako 
Em a panna Biernacka. Młodziutka adeptka sztuki 
dramatycznej zrobiła bardzo sympatyczne wrażenie 
Posiada ona bardzo milutki głosik, którego umie uży­
w ać ze zrozumieniem, w gize jej widać, iż przed­
staw ianą przez siebie lu lę  dobrze pojmuje i stara 
się oddać ją  jak  najlepiej. Trema, k tó ra  jest u tra­
pieniem debintantek nie pozwoliła jej rozwinąć wszyst­
kich zalet talentu, ale z tego co widzieliśmy możemy 
jej rokować wielkie powodzenie na deskach sceni­
cznych. Pobliazność nagrodziła debiQtantkę k ilk a ­
krotnie rzęsistemi oklaskami.

* Przeglądu sądowego i administracyjnego ze­
szyt 11 wychodzącego we Lwowie pod redakcyą 
prof. dr. T i 11 a zawiera: 1) Dwaj radykaliści proce­
duralni, przez prof. dra Augusta Balasitsa. — 2) O 
odpowiedzialności współdluź ników z §. 1303 anstr. 
kodeksu cywilnego, przez dra F ryderyka Z o l l a  
(junior) (dok.) —  3) O kodeksie cywilnym czarnogór­
skim, przez dra W iktora Ungara (dok). —  4) K ro­
nika: Anatry&oki związek Douryuszów. —  Z Towa­
rzystwa prawniczego lwowskiego. —  Dziewiąty zjazd 
adwokatów anstryackich —  21 Zjazd prawników 
niemieckich. —  5) Zapiski literackie dr. Stefan Ko- 
czyński, Armenrecht im gerichtlichen Streitverfah- 
ren. — Nowe postępowanie karne dla Bośuii i 
Hercogowiny. — Gesetze und Yerordnungen tiber die 
Zuckerbesteuerung znsammengestellt von Edm. Ber- 
natzky nnter Mitv. vou Robert Wolf u. Dr. AlekB. 
Spitzmuller. —  6) P rak tyka cywilno - sądowa. —  
7) Praktyka karno-sądowa. —  Zasady orzeczeń Try­
bunału kasacyjnego, przez dra W incentego Tarłow - 
skiego. —  8) P rak tyka adm inistracyjna. —  Zasady 
orzeczeń Trybunału administracyjnego przez dra Al. 
Małaczyńskiego. —  9) Wiadomości urzędowe.

* Dwa nowe dramaty osnute na tle poematów 
polskich. P. Engelbert Rehbronn, Niemiec, upa­
trzyw szy w „Panu Tadeuszu" wielkie warunki sce­
niczne, których my Polacy mimo całej czci dla tego 
arcydzieła spostrzedz nie mogliśmy, przerobił go od­
powiednio w tym celo i wydał niedawno w Poznaniu 
p. t. „Junker Thaddńus, Schauspiel in 5 Aniztigen". 
N iestety jednak zarówno myśl jak  i jej przeprow a­
dzenie mocno chybione. P. Rehbronn trzyma się 
Mickiewicza dość wiernie, wycina całe dyalogi z epo­
pei i wkłada je  do dram atn, nznpełniając dość nie­
szczęśliwie tekst Mickiewicza o tyle tylko o ile po­
trzeba tego wymagała. Powstało w ten sposób coś 
dziwnego, widowisko, któremn trudno dać nazwę, bo 
nie je s t atd dramatem ani epopeą. Przerabiacz 
aczkolw iek w Pozuai in zamieszkały i z językiem

olskim i literaturą naszą obeznany, nie zna mimo

to naszego społeczeństwa, bo nznpełniając arcydzieło 
Adama, nznpełnia je  źle nie tylko z punktu widzenia 
artystycznego, ale również źle i fałszywie z punktu 
widzenia historycznego i etnologicznego. Podkomo­
rzego up. nazwał p. Sarną.

Nakładem księgarni Levy’ego ukazało się w Pa­
ryżu dziełko p. t. „W allenrod", tragedie encing artes. 
Autorem tragedyi je s t p. V. Leroux.

* „Tygodnika ekonomicznego" wychodzącego ja ­
ko dodatek do „ Ekonom isty po lskiego“ wyszedł 
Nr. 46, i zaw iera: Ostatnie wiadomości z dziedzioy 
klęsk gradowych, —  Nowa sieć kolejowa. —  Kroni­
ka ekonomiczna (Dr. X.) —  Z targów zbożowych. —  
Wiadomości hondlowe. (Dr. M )

Rozmaitości.
— Orchldeomania. Pisaliśmy niedawno o tej no­

wej — w grnncie rzecay niewinnej, ale kosztownej 
dla dotkniętych nią osób —  manii. Grasuje ona, jak  
podagra, wyłącznie wśród klasy zamożnej, a najwięcej 
ofiar liczy między synami Albionu. — Cena storczyka 
nie zależy wcale od jego piękności, lecz pozostaje w 
prostym stosunku do jego rzadkości. Dlatego posia­
dacz najszacowniejszych nawet zbiorów nie może być 
pewnym, czy lada dzień nie staną się one znpełnie 
pospolitemi.

Hodowla storczyków je st bardzo długa i mo­
zolna. W spaniała „Catlcya labiata", zanim wydała 
pierwszy kwiat, ty ła  pielęgnowaną prsez la t siedm- 
naście, i to z niemniejszem staraniem, jak ostatni 
potomek wielkiego rodu.

Ojczyzną storczyków jest Wenezuela, tam też 
odbywają się najzaciętsze polowania na orchidee. An­
glicy demoralizują poprostu krajowców, płacąc im 
ceny olbrzymie za poszukiwania w śród dżongli, tak 
iż niepodobna ich skłonić do innej roboty. W eks- 
ploatacyacb tych pomagają krajowcom Iudyanie. Tym­
czasem wszelkie pola wytwórstwa leżą odłogiem. W y­
wołuje to poważue skargi i ubolewania ze strony 
miejscowych władz.

Ale poszukiwania owe przedstawiają nie same 
jeno korzyści. Ktajów, przez które trzeba przebiegać 
— zapuszczając się z każdym rokiem głębiej, aby 
znaleść coś nowego — nie zaleca bynajmniej komfort 
europejski Kilku zbieraczy storczyków pożarły ty ­
grysy w dżunglach, inni znikli bez śladu, zjedzeni 
może przez ludożerców; wielu pokąsały jadowite wę­
że, iuni utonęli w rzek&Lh.

Pewien am ator, którego kolekcja zginęła wśród 
pożaru okrętu, sam wyiaszyl du Nowej Gwinei; tam 
wśród tysiąca niebezpieczeństw i trudów posznkiwal 
zniszczonych okazów. —  Innemu znowu zbuntowani 
Peruwianie skonfiskowali mnly z obfitym zbiorem, owo­
cem kilkomiesięcznyck poszukiwań w Andach Inny 
jeszcze, pozostawiwszy dwadmeócia tysięcy cebulek nad 
wybrzeżem wysp Filipińskich, aby wyschły na słońcu, 
znalazł cały zbiór pochłonięty przez trzęsienie ziemi, 
luny wreszcie miłośnik, zd o b y czy  cenne zbiory, po­
wracał z niemi przez morze Czerwooe i Arabię pod­
czas strasznych upałów i cebulki statk iem  zbytniego 
gorąca utraciły swą siłę żywotną.

W szelkie jednak roeczarow aiia i zawody nie 
zniechęcają zapalonych M atorów .

Część ekonomiczna.
Wiedeń 14 listopada.

(Z.) Od la t kilkunastu nie m iała giełda na­
sza tak burzliwego dnia, jak dzisiaj. Panika dzi­
siejsza przypomina najsm utniejsze dni w dziejach 
wypadków fioansowych, a szkody, zrządzone przez 
k ilkunastom inutow j popłoch, wywołany niesum ien­
ną spekulacyę dziennikarski', obliczyć można na 
wiele miljonów. Otwarliśmy targ dzisiejszy w bar 
dzo mdłem usposobieniu skutkiem  niepomyślnych 
doniesień z zagranicy. W Berlinie spadły ruble 
do kursu, jak i miały podczas wojny rosyjsko-tu 
reckiej, nadto atakował Berlin także walory am try - 
aekie a w Paryżu rzucano wielkie m aiy węgier­
skiej renty złotej na targ  i obniżono znacznie jej 
kurs. Do tego zaraz w pierwszych godzinach po­
rannego obrotu poczęto rozsiewać niepomyślne 
pogłoski o sytuacyi politycznej. Opowiadano m ia­
nowicie, że podczas audyencyi, jaką  m iał we 
czwartek prezes Koła polskiego p. Jaworski u 
Najj. Pana, m onariha oświadczył, iż sy tuac ja  po­
lityczna jest bardzo groźną. Trudno było dociec 
źródła tych pogłosek, ani też zbadać, czy je s t w 
nich choć okruszyną prawdy, w każdym razie j e ­
dnak wywarły one ten skutek, iż poczęto sprze­
dawać najpewniejsze papiery, tak, że około godzi­
ny 1 w południe rentę m\jową, k tóra  wczoraj wie­
czorem jeszcze na 91 s ta ła , sprzedawano po 89 90. 
Oczywiście spadły także wszystkie inne papiery 
i to po kilka reńskich na sztuce. Około godziny 
’/2 do 2 nastała  jakaś dziwna, niewytłumaczona 
cisza. Każdy miał to uczucie, że przygotowuje się 
coś nadzwyczajnego. W sali giełdowej potworzyły 
się grupy, które jednak wnet się rozeszły. Zaraz 
potem powstał dziki ruch. Giełda przedstaw iała 
obraz, który zgrozą przejmował.

Tłum nie rzucono się do kulisy sprzedawać 
kredyty, renty i staatsbahny, potem sprzedawano 
wszystkie iune papiery i w sali nie było słychać 
nic, tylko wywoływania sprzedaży za jnkąbądź cenę. 
Po wy bladły ch twarzach i pałających oczach pu­
bliczności giełdowej widać było, że jakaś straszna 
nowina musiała nadejść Trwoga ogarnęła cały 
targ. Renty, które przed chwilą sprzedawano po 
89 80, ofiarowano teraz za 89, za 88.50, za 88, a 
nikt kupować nie chciał. Kredyty ofiarowano co 
Bekundę o 2, o 4, o 7, o 10 zł. tan ie j; akcye 
kolei północnej w jednej chwili spadły o 75 zł., 
W ienerbergi o 18 z ł — Równocześnie podskoczyły 
szalenie w górę monety złote.

Obliczyć się nawet me da, do jak  niemożli­
wie niskich kursów bylibyśmy doszli, gdyby me 
to, że nieliczna naBza i potężua berlińska kontr- 
mina poczęła robić zakupna po tych bajecznie ni- 
Bkich cenach. Teraz dopiero poczęto Bzukać po­
wodu tej paniki. W yw ołałją tutejszy dziennik Sze- 
psa W iener T agbla tt, k tóry w wieczomem swem 
wydaniu w rubryce „O statnie wiadomości" podał 
nibyto autentyczny przebieg audyencyi p. Jaw or­
skiego u Cesarza i M onarsze w usta włożył s ło ­
wa, które m usiały w najwyższym stopniu zaniepo­
koić publiczność, gdyż wynikać z nich m iało, że 
wojna je s t nienm knioną i tuż u progu czeka.

Jak i je s t związek między roeBiewanemi przed 
południem  pogłoskami a owym alarmującym o nie­
zwykle wczesnej godzinie (bo o pół do drugiej po 
południu) wydanym numerem wieczornym Tagblattu, 
dotychczas sprawdzić nie można; wszystko jednak 
WBkazuje na to, że ranne te  pogłoski miały na cela 
przygotować opinię giełdy na ów stanowczy ma­
newr Tagblattu, który w ciągu kilkunaBtu m inut 
milionowe spustoszenia zrządził.

D opiero gdy zakupna kontrm iny położyły ta ­
mę dalszem n spadkowi, rzucono się do komisarza 
rządowego giełdy, radzcy sekcyjnego Srbika z za­
pytaniem , czy je s t co prawdy w tem, co Tagblatt 
doniósł; radzca Srb ik  jednak oświadczył, że nie 
wie o niczem i mu^i poprzednio zasięgnąć infor- 
maeyi u m inistra finansów. Zawieszono więc sprze 
daże i zakupna i rozpoczęto dyskutować nad całą

sprawą. Mało który z finansistów, uczęszczających 
na giełdę, poszedł na objad po jej zam kaięciu, 
wszyscy udali się do okolicznych kawiarni albo 
te ł  przechadzali się gromadkami nu ulicy, czeka­
jąc godziny 5ej t. j. otwarcia giełdy wieczornej, 
gdyż na niej m iał komisarz rządowy złożyć swe 
oświadczenie Jakoż o godzinie ’/« o® 6tą  wszedł 
rudzca Srbik do sali giełdowej i stanął na jej 
środku na znak, że chce przemówić. Tego, co s.ę 
teraz działo, jeBzeze mgdy w życiu nie widziałem. 
Ruch wszelki ustał, wszyscy cisnęli się około ko­
misarza rządowego, postawali na krzesłach i po­
ręczach, a gorączkowa niecierpliwość malowała się 
na wszystkich twarzach. Radzca Srbik przemówił 
donośnym głosem w te  słow a: BW szy3tko, co na­
pisał W iener Tagblatt o audyencyi p. Jaw orskie­
go u Najj Pana, jest od początku do końca zmy- 
ślonem, a Najj. Pan nie powiedział nic z tego, co 
Mu Tagbtatt przypisuje." N ajstarsi członkowi’ 
giełdy nie pam iętają takiej bnrzy oklasków i ta ­
kich okrzyków radości, jak ie  teraz w sali się roz­
legły. W net podniosły się kursu znacznie, jednak­
że większa część tych, którzy przed południem m a­
jątk i swe potracili, nie odzyskała ich napowrót.

Cedułka giełdowa z zamkoięciem kursów o 
godzinie 2 po południu wykazuje najlepiej, jak  
kolosalne są te  straty , skoro spadek w rentach 
wynosi przeszło 2 procent, a w papierach banko­
wych, kolejowych i przemysłowych po kilkanaście 
a nawet i po kilkadziesiąt reńskich. Dodać tu  
jeszcze muszę, że nie są to najniższe kursa dnia 
dzisiejszego, gdyż targ zumkięto już lepszemi 
kursami dzięki zakupnom kontrminy.

Na zagranicznych targach wywołały dzisiej­
sze zajścia u nas takie wielkie przerażenie. W 
Berlinie spadły niesłychanie wszystkie rosyjskie 
i aus 'ryackie  papiery, a w Paryżn spadła znowu 
3-procentowa pożyczka rosyjska na 74 (wypu­
szczona była po 79:,/4).

Podaję tu ostateczne kursa z godziny 2 po 
południu, wszelako jeszcze raz podnoszę, że w 
wieczornym obrocie były one już znacznie wyższe.

Ostatnie notowania:
Kredyty austrj. 263- —, węgierskie 306-— , 

Anglobanki 140-— Uniony 2101— , Bankvereiny 
99-— , Landerbanki 1 8 0 —, Ludwiki 198 50,
Czemiowieckie 2 3 0 — , Renta papierowa 83 55 
srebrna 88 35 austryacba złota 108‘15, papierowa 
101 "45, węgierska złota 102' —  papierowa 90 75, 
dukat 5'61—, 20-frankówka 9 3 9 — marki 11 G2—, 
ruble 1-1 zł.

§ Z Izby handlowo przemysłowej krakowskiej.
Na posiedzeniu Izby odbytem dnia 3 listopada 
b. r. p. Leon Rauch członek Izby zdał pobieżnie 
sprawę z odbytych w zeszłym miesiącu posiedzeń 
Rady kolejowej w W iedniu, której p. Rauch był 
członkiem. Owói p Reich zaznaczył, iż mimo te ­
go że galic. kolej Karola Ludwika z dniem 1 sty- 
e tn ia  1892 r. przejdzie w zarząd państwa — ta ­
ryfy frachtowe jej na razie zmienione nie będą; 
co na świat handlowy bardzo złe wywrze wraże­
nie. —  Izba handlowa nie dlatego, npon.inala się 
tylekroć o upaństwowienie kolei Karola Ludwiks, 
aby ona zm eniła jedynie swą nazwę na „c. k. 
kolej państwową* ale dlatego aby jej tary ly p rze­
wozowe zrównane zOBtały z taryfam i kolei pań­
stwowych i aby w ten Bposób zadość uczyniono 
słusznym żądaniom  kupców i producentów w kraju.

Po dłuższym wywodzie postanow ił p. Reich 
następujący wniosek naglący: „Izba handlowa
wobec tego przypuszczenia i pogłosek, że rząd 
taryf przewozowych kolei Karola Ludwika obniżyć 
i z taryfami kolei państwowych zrównać —  z po­
wodów finansowych nie zam yśla uchwala, udać 
się do m inisterstw a handlu czem prędzej z stóso- 
wnem przedstawieniem tej "krzywdy i żądaniem o 
to zrów nanie i ulgi, ile że przy objęciu kolei 
czeskich i czerniowieckiej w zarząd państwa a- 
raz to nastąpiło."

Członek Izby Gustaw Barucli, popierając z 
wi< Ikim naciskiem ten waiosek, a podnosząc k o ­
rzyści, jakich doznają Węgrzy — Bkutkiem obni­
żonych i jednolitych ta ry f  przewozowych wn’ósł, 
aby me dawano wiary tem u, że z dniem 1 1'pca 
1892 r obniżka ta  nastąpi i aby Izba handlowa 
wezwała także Izbę handlową lwowską i brodzką 
do podobnego przedstaw ienia rządowi, iż sfery 
handlowe i przemysłowe czują się pokrzywdzone- 
mi W niosek ten popierał także p. H enryk Schwarz 
i zaznaczył, że gdy kraj nasz przeważnie jest r >1- 
niczym, to należy odezwać się w tym duchu także 
do Towarzystwa rolniczego. P. F.hreuprcis podniósł, 
że obecnie będzie gorzej niż było, albowiem ko­
lej państwowa refakcyi w zarządzie swoim nie 
daje, stracą je  przeto dziś wszyscy kupcy i pro­
ducenci zupełnie, a ulg nic uzyskają. Na wago­
nie wyniesie l i  6, 10  i 15 zł. Izba wnioski te je­
dnomyślnie uchwaliła.

Następnie członek Izby 1 eop. Reich post a 
wil następujący wniosek naglący :

Zarząd kolei państwowych po tylu narzeka­
niach młynar, y czeskich na uciążliwe taryfy p rze ­
wozu mąki i zboża obniżył taryfę o 17 procent, 
ale tylko dla młynarzy. To stało  się dla Galicyi 
podwójnie szkodliwem ; bo z wyjątkiem większych 
młynów na prowincyi mało pożytku przynosi sto ­
sunkowo ta  obniżka młynarzom bliżej granicy p o ­
łożonym, którzy konkurencyi z importem nie wy­
trzym ują i kupują bądź to na targu od handlarzy 
zboża, bądź nawet u producentów samych, — 
którym nie przysłużą prawo do tego ustępstwa 
17 procentów, a chociaż zamożniejszy młynarz 
stosunkowo korzysta, uboższy i nad granicą za 
mieszkały traci. Wncsi przeto p. Reich aby Izba 
uprosiła rząd, bv w in teresie producentów, hand­
larzy zboża i mniejszych m łynarzy rozciągnął ten 
opust także na składy zbożowe i aby w ogóle Ga- 
licyi dano tió sze  taryfy przewozowe do Morawy 
Czech i na Zachód

Członek Gustaw Baruch wykazał, że wszel­
kie taryfy, łączące Rosyę z Zachodem, Bą o 40 
złr. tańsze na wagonie, jak dla nas. Zarządy ko­
lejowe nasze wysługują Bię tylko producentom  ro ­
syjskim i konsumentom niemieckim. Popierał prze­
to wnioskodawcę i żądał, aby posłowie nasi po­
dnieśli przy sposobności w W iedniu tę  okoliczność, 
że my potrzebujemy ulg transitowych, dla m ełtej 
n nas pszenicy i wywożonej na Zachód, o co, acz 
bezskutecznie upraszała Izba zarząd kolei Karola 
Ludwika z wiosną bieżącego roku. Członek Felix 
Lord wyjaśniał wnioskodawcy p. Reichowi, że 
młyny na prowincyi nie ponoszą takich s tra t 
wobec opustu powyższych 17 procent i m oty­
wował swoje zdanie dowodnie, a le  zgadzał Bię na 
rozciągnięcie tego opustu także na składy zbożo­
we, handlarzy i producentów.

W nioski te  przyjęto.
Skutkiem  wezwania filii banku austro-w ę- 

gierskiego w Krakowie, Rzeszowie i Tarnowie, o 
przedstaw ienie kandydatów na cenzorów tychże 
filii, w miejsce ustępujących z końcem r. 1891 
uchwaliła Izba dla filii w Krakowie przedstaw ić 
pp. H enryka Schwarza, Alfreda Johna, W ładysława 
Fischera, M arka Schonfelda, Leona ZieleniewBkie 
go, Judę  Birnbaum a, Efroima Rakowera i H irsza 
Landaua.

Dla lilii w Rzeszow ie: pp . dra W Zbyszew-

skiego, J. A. Pellara, B. Szymona Geschwinda, 
F ryderyka G artnera i Jan a  Schumachera.

Dla filii w Tarnow ie: pp. M. D. B randsfat- 
tt ra, .Ja a B reitseera, Leopolda Chodackiego, Fe- 
likra Lorda, dra Febasa SaFm oun, dra S tan isła­
wa Stojałowskiego, Herm ana Ringelheima, T a l. 
Pawłowskiego i Kamila Bauma.

UTelegramy „Przeglądu
Petersburg 16 listopada, ( c  pryw.) Na :ku  

lek gremialnej petycji kupców żydowskich, aby 
im wolno było trzym ać w swych sklepach i b iu­
rach tyle subjektów i pomocników, ilu wymaga 
interes, orzekł senat na przedwczoraj ;zej sesyi, że 
petycyę tę załatw ia się odmownie, a postanawia 
się, iż miejscowy gubernator orzeknie, ile każdy 
z kupców żydowskich ma prawo w jego gubernii 
trzymać subjektów, pomocników i sług sklepowych.

Wiedeń 16 li topzoa Na dzisiaj zwołano ple­
narne posiedzenie izby giełdowej celem narady z 
powodu zajść, jakie miały miejsce podczas sobo­
tniej giełdy południowej. (Patrz k^respondcocyę 
gnidow ą z W iedma w .Części ekonomicznej" — 
przyp Red).

Wiedeń 16 listopada. K om isja deiegaeyi wę­
gierskiej ula spraw zagranicznych przyjęła bez 
zmiany budżet m in istirstw a spraw zagiamcznych, 
tudzież kredyty dodatkowe i przedłużyła mini 
slerstw u pełnomocnictwo do użycia przyzwolo­
nego dawniej, a dotychczas jeszcze nie zużytego 
kredytu.

W ciągu debaty oświadczył hr. Kalnoky na 
uwagę zrobioną przez delegata Em icha co do u- 
żywania w iększej liczby Węgrów w m iciitcrstw ie 
spraw zagranicznych, zwłaszcza na wyższy h posa­
dach, iż dotychczas s ta ra ł się jak  nsjwięcej Wę 
grów przyjmować do służby przy m inisterstwie 
spraw zagranicznych, gdyż tam  uważa, że jak naj- 
wię ej Węgrów do dyplomacyi przyjmować należy. 
Żądany przez p. Em icha wykaz Węgrów zadudnio­
nych przy ministerstwie spraw zagranicznych 
przedłoży m inister na najbliższem posiedzeniu. 
Komisya uchwaliła wstawić to oświad -zeme m ini­
s tra  do swego sprawozdania.

Następnie podawał hr. Kalnoky szczegółowe 
daty statystyczne co do wywozu z A ustio W ęgier 
do Saloniki. Okazuje się z uich, że eksport Austro- 
W ęgier do Saloniki w r. 1890 s ta ł tylko cokol­
wiek w tyle za eksportem  Anglii, której eksport 
największym jes t w SalODice. Szanse A ustro-W ę- 
gier są korzystne i byłoby do życzenia, aby etan 
handlowy dbał więcej o swoje in teresa  na tem po­
lu i używał tego wolnego terenu.

Wiedeń 16 listopada. U kardyuała Gruschy 
odbył się wczoraj po południu obiad, na którym 
byli wszyscy biskupi biorący udział w konferencj i.

Londyn 16 listopada. W tutejszych kołach 
giełdowych obiega pogłoska, iż Rosya zaciągnie 
wkrótce nową pięcioprocentową pożyczkę za gran  cą.

Petersburg 16 listopada. Ogłoszono ukaz 
carski, rozszerzający zakaz wywozu produktów 
rolnych także na F inh n d y ę

Journal de St. Tetersbourg  zaprzecza sta 
cowczo jakoby Giers miał rozmowę z korespou 
dentem  nowojorskiego Heralda.

Ateny 16 listopada. W sobotę pow stała na 
gii łdach pogłoska, iż w K openhadze przedsięwziął 
ktoś zamach na króla greckiego, ale że się ten 
zamach nie powiódł. Owóż c 4gence de M idi ogła­
sza, iż d i Aten nie nadeszły z Kopenhagi żadne 
telegram y, donoazi.ee o zamachu na króla Jerzego 
i prawdopodobnie mu zą rozsiewane w tej mierze 
pogłoski polegać ua niep rozumieniu

Bukareszt 16 listopada Nowo mianowani 
ministrowie Yariccauu (haudlu) i Blarembt rg (spra- 
wicdl woś.i) złożyli wczoraj przysięgę.

Konstantynopol 16 listopada. Sułtan przyj 
mował wczoraj am basadora rosyjskiego Nrlidowa, 
który chciał pożegnać się pized odjazdem do Kry­
mu. Nadto przyjmował su łtan  nowego patryarchę 
ekumenicznego Neophytoua który złożył mu hołd

W tym tygodniu wyszle su łtan  OBobae posel­
stwo doLiwadti dla powitania cara Pojedzie praw- 
dopolobnie Szakir-basza albo Fuad-basza z jednym 
dostojnikiem dworskim i kilku oficerami.

Lens 16 liBtopada. Delegaci robotników w 
kopalniach węgla w Paa de Calais uchwalili 4S 
glosami przeciw 47 rozpocząć powszechną bajtów 
kę. Wiadomość o tej uchwale zaniepokoiła tutej 
szc sfery handlowe.

Paryż 16 listopada. Dom Pedro oświadczył 
kilku członkom tutejszej kolonii brazylijskiej, iż 
gotów jeat, jeżeli naród sobie tego życzy powró­
cić do Brazylii, aby na stare lata oddać ostatn ią 
przysługę swej ojczyźnie i utrzymać jej jedność, 
całość i wielkość.

Medyolan 16 listopada. Zwołany na wczoraj 
do tea tru  Canobbiana mityng przeciwko ustawom 
gwarancyjnym, zapewniającym Papieżowi nietykal­
ność, w którern wzięli udział przywódzcy radyka­
łów, socyalistów i anarchistów, rozwiązała polieya, 
gdyż przewodniczący mityngu chciał odczytać pi­
smo pewnego stowarzyszenia z Sanct Appiano, 
obrażające w wysokim stopniu Stolicę Apostolską.

Palermo 16 listopada Narodową wystawę 
włoską o tw arto  tu  w obecności rodziny królew­
skiej, prezydentów senatu i izby deputowanych, 
naczelników władz, wielu deputacyj i olbrzymich 
tłumów ludności. Rodzinę królewską witano wszę­
dzie 7. zapałem .

Berlin 16 listopada. Bawiący tu  chwilowo 
am basador austryacki w P etersburgu br. W olken- 
stein  pojechał z żoną do Poczdamu, zaproszony 
na obiad przez cesarza niemieckiego.

Budapeszt 16 liBtopada. Prym as ks. Yaszary 
i arcybiskup ks. Czaszka, złożyli dziś przysięgę 
w ręce Najj. Pana, poczem m inister spraw iedli­
wości S z ilag y i, złożył przysięgę jako tajny 
radzca.

Cesarz dziś wieczore odjedzie do W iednia,
Praga I 9 listopada. Staroczescy mężowie 

zaufania uchwalili zwołać zgromadzenie wszyst­
kich posłów tego stronnictw a na dzień 29 b. m

Wiedeń 16 listopada. Dzisiejszy biuletyn porań 
ny o stan ie  arcyks. M ałgorzaty Zofii opiewa „Gorącz 
ka nad ranem  zmniejszyła Bię do 3 7 .6  bóle żo­
łądka nie Bą już tak  silne, nabrzm ienie ś.edziony 
zm niejsza się. Ogólny stan chorfj zadowaluiający.

Dziesiejsza M antagsreuue  donosi, że W ie­
ner Tagbla tt w dzisiejszym num erze wieczornym 
ogłosi, iż Bam wzywa władze, aby wytoczyły mu 
śledztwo sądowe o przystępstwo z §. 308 ustawy 
karnej, t. j. o rozszerzanie fałszywych, niepoko­
jących pogłosek.

Praga 16 listopada. Hr. Ryszard Clam Mar- 
tinitz umarł wczoraj na zamku w Smecna.

Wiedeń 16 listopada. Komisy a budżetowa au- 
stryackicj dc Lgacyi rozpoczęła w południe debaty 
nad budżetem m inisterstw a spraw zagranicznych.

P. Chlumecky zapytyw ał co do ogólnej sy- 
tuacyi i co do rokowań handlowo politycznych, a 
p. Sucss co do stosunku AusTyi do Rumunii

N astępnie ra b ra ł głos hr. Kalnoky i przed­
łożył swoje expose. Na w stępie powołał się na 0 - 
świadczenie, złożone przedwczoraj w kom isji wę­
gierskiej.

Knmisya wojskowa deiegaeyi węgierskiej roz­
poczęła o godzinie lOej rano obrady nad budże­
tem wojskowym Przewodniczący br. Ludwik Tlsza. 
Na posiedzeniu są m inistrowie: Bauer, Kallay, Fe- 
jervary, Szógyenji 1 W eckerle

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
d n u  16 listopada 1891

IIOTEL ZORZA. J. Cielecki z Przemyśla. S. 
W ybranowski z him irza. S. Cieński z Wodnik. M. 
br. Wodzickn z Olejowa. T. Małachowski z Krako­
wa. S. Małachowski z Odcsy. J. Appel z Krakowa. 
E. Gedroie-8'ic.becki z Królestwa Polskiego. L. Ilomm 
z Okien. K. Koder z Łoziny. M. hr. Grabowska 
z Królestwa Polskiego. A. Zagórska z WarBzawy. 
W. Rozwadowski, h . br. Yeith, G. M alachich J. 
Szcpel z Żółkwi. W. Postrnski z Wojniłowa. M. br. 
Wasilko z Czerniowiec. IŁ Schmidt z Belgii. S. Sę- 
kowBki z Woj-iławia. S. ZagórBki z Niepołomic. A 
Silbersteiu z Pesztu.

IIOTEL CENTRALNY Dr. S. M uller z Lipska. 
Br. E. lłagen z Bożej woli. Br J  W allisch z M ły­
nisk. L Erlich z Stanisławowa. Dr. Z. Dzikowski 
z Podhajce. Dr. S. Isopcsku z Snczawy. M. Turzań­
ski z Gura Humory. S Samucly z Kołomyi. E . Wo- 
łodkowicz z Bursztyna. W  Starzyński z Dryszczowa. 
K. Schima z Wiednia.

W n d e a l a M f A

Podziękow anie.
W ciężkim  nnutku po stracie naj­

droższego męża i ojca ś. p. Aleksandra* 
Krycinskiego doznaliśmy od naszych przy­
jaciół, znajomych i ogołu tutejszych m ie­
szkańców, tyle oznak prawdziwego i szcze­
rego współczucia, że n.e będąc w m ożności 
wyrażenia w inny sposób naszej wdzię­
czności, składamy niniejBzem podziękowa­
nie nasze w s z y s tk im  O b y w a te lo m  m iasta  
Ska ła  tu, którzy wzięli udział w pogrzebie  
śp ojca naszego, a w szczególności: Prze­
wielebnym księżom obu obrządków, W .pp. 
Radnym miasta, W . pp. U rzędnikom rzą­
dowym  jak i autonomicznym, W. p. k ie­
rownikowi szkoły i całemu gronu nauczy­
cielskiemu. 7{pd\ina.

S k a ła t  15 lis to p a d a  1891. 2512

Glówua wygrana z ł r .  150.000.
Główna wygrana z ł r  1 5 0 . 0 0 0 .

Losy państwowe z roku 1864
sprzedaje po kursit dziennym,

T a k i e  j r o m - s y  na całe losy po złr. 5.
1114u na połówki „ ,  3.

Augnńt f t c h e l l e n b e r g
dom baukowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawmictwo gaaety losowań „Nadriąja". Pr*

■amerata rocaoa sir 1 70 Na prowincji sir. 180.

W sz e c h  n a n k  le k a rsk ic h  2469

D r. Jan  K onarzew ski
b. asysient Uniwersytetu w Krakowi*, 1>. docent rządowy 
król. Akademii w Kreutz, 1>. dyrektor szpitala powssech. 
(Vakof-8pItalj w Seraje wie, b. lekarz portowy w Grawo- 
zie itd. osi df we Lwowie i ordynuje od Igo listopada br. 

ul. Pińska b, partei, oa g 10—12 i 2 7 ,-6 .

M . J O N A S Z
doM bankowy I kantor wynlany

w e  Lwrowriw, milom J a g le ł le n e k e  I. S. 
k u p u ją  ł o p r s o d a jo  w o s y e ł k i e  o fo k ta  i 
m o n e ty  po aąjdokladaiąjssym kursie dałuuym. 
Zlecenia s prowincji wykonuj* nlerwlocsnił be* do­

liczenia prowizji.
G łó w n a  p « p ro m en to o ja  d la  G a lic j i nąi- 

większego i najbogatszego w świeci* towarsyatwa 
ubezpieczeń na łyd* „Tho M ułuol" . Bok zało­

żenia 1642 1900

T elrgr >m giełdowy.
Wiedeń dnia 16 listopada godz. 1. min. 40.

Akcje kred 267 7o W ęg kolej półu.
AJpiny 54 75 wschodn. 195- —
Kredyty węg. 304-5U W iedeńskie losy
Anglobanki 1 4 3 — kom 1 5 0 . -
Uniony 2 1 1 . -  Akcje tytoń. 147 —
Ludwiki 200.50 Gal. obi. indem. 104 75
Nordbany 273 50 E lbethale 200 —
Lombardy 77-75 Landerbanki 183 —
Losy tureckie 25 60 R enta zł. węg. 101 75
Staatsbahny 265 50 Bankvereiny 100 50
Czerniowieckie 2 3 0 '— R enta węg. p. 100'—

Ruble 1-13'25
Usposobienia przygnębione.

Lwów. Z Izby handlowej 16 listopada 1891.

1. Akcje za sztukę, 
bes kupony leżącego plącą łądają

bez dywidendy
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł w a. 202 — 205 —

,  lwow.-czcr-jassi200 zł. w . a. 232 — 235 —
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 305 —  308 —

,  kredyt, gafie. 200 zł. w, a .  216 —
L is ty  nastawne 100 $ł.

Banku hip. galic. 5n/0 40 „ 100 30 101 -
Banku hip. galic. 5°/0 z 10(,/o p r 107 80 108 50 
Banku hip. 3 V /0 wa. los. w 50 lat. 98 40 99 10
Banku krajowego 4 V,(70 wa. 98 40 99 10
Tow. kred  galic. 4°/0 „ oieokr. 97 —  97 70

.  4 .  „ ,  41*/, 95 10 95 80
„ 4 1/. „ „ 52 1 99 35 100 05
„ 4 „ ,  56 .  94 50 95 20

3. L isty  dłu\nc \a  100 %ł.
G. Z. kr. wł. (daw 6n/0) 3 w likw 57 — 19 -
„ „ „ .  (daw 5 ° ,„ )2 V /o  .  62 50 55 -

•4. Obligi %a 100 \ł.
Indrmnizacyjne galic. 5 prc m. k. 104 40 10 10
G ilic. fund jiropinacyjnego 4%  „ 91 80 92 50
Buków. fund. propin. 5n/„ w. a. 101 — 101 7* 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 101 — 10! 7§
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 5 0 --------

.  .  1883 4 V /8 97 70 98 40
5. L o s y .

Losy m iasta Krakowa . . . 2 i 50 23 50
.  Stanisławowa . • ■ 27 — 3u —
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i m : ,  c o e e l l i .
Przekład s angielskiego

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy.)
Ująwszy rączki jej, ucałowałem je.

—  Opowiedziałem pani przyczynę mojego wy­
buchu dodałem — wybacz mi i zapomnij. Czas 
już, abyś się przygotowała do podróży. Jeżeli 
mogę być w czem użytecznym, przyślij po mnie... 
Do widzenia!

Położyłem na jej głowie rozpaloną moję rę ­
kę, a jej się zdawało, że ją  błogosławię. J a  tym ­
czasem myślałem... bóg tylko wie, com pomyślał 
i jakiem  przekleństwem tę zło tą głowę uwieńczy­
łem. Nie ufając sobie, opuściłem ją  czemprędzej. 
Byłem zmęczony nią i sobą. Rozrywany między

nienawiścią a miłością, między uczuciami niskiemi 
a duchem, który s łu szrie  obrażony pragnął zemsty, 
ochłonąłem nieco dopiero zdała od czarodziejskiej 
jej piękności.

Jechałem  prze 5 miasto do mego hotelu, a 
byłto dzień piękny, grudniowe powietrze łagodne, 
świeże, czyste. P .w oli wracałem do równowagi 
ale gdym stanął w domu, uczułem się tak  znużo- 
mym, iż postanowiłem nie przyjmować do wieczora 
żadnych odwiedzin.

Przyszła mi pewna myśl do głow y; otworzy 
łem jednę tajem ną szufladę biurka i wyjąłem skó­
rzaną mocną szkatułkę.

Przywołałem  W incentego, aby je  otworzył.
Uczynił to bez śladu zdumienia, choć mu się 

ukazała para  ozdobnych pistoletów.
— N iezła b ro ń '— zauważyłem.
— W ymaga oczyszczenia, eccellenza — odrzekł 

przyglądając się każdemu pistoletowi krytycznem  
okiem.

— A więc oczyść i oddaj mi je  w porządku — 
rzekłem . —  Mogą mi być potrzebne.

Niewzruszony W iurenty m a ł  zabrać szkatułkę 
i wyjść z pokoju.

—  Z aczekaj! - -  zawołałem patrząc nań badaw ­
czo. — Mogę ci zaufać? — dodałem.

W ytrzym ał wzrok mój śmiało.
—  Może nadejść dzień — mówiłem dalej spo­

kojnie — w którym wierność twoja wystawioną 
będzie na próbę.

Ciemne oczy "oskańczyka zabłysły i zwilżyły 
się Izami.

— Eccellenza! — rzekł —  proszę rozkazywać, 
byłem żołnierzem, więc zuam obowiązek. Jednakże 
nad obowiązek wjżej stoi u mnie wdzięczność. 
Jestem  wprawdzie pańskim sługą, ale zdobyliście 
moje serce; to też za w as oddałbym życie, gdyby 
tego była potrzeba 1

Um ilkł zawstydzony trochę własnem wzrn- 
Bzeniem, i chciał odejść, ale zawołałem go bliżej, 
mówiąc;

— Podaj mi rękę, amico.
Zanim mogłem przeszkodzić, pocałował mnie 

w rękę i wybiegł szybko, zapominając o zwykłej 
swej powadze.

Zasmuciłem się bardzo myśląc o nim. Za co 
on mnie kochał tyle? za co również pamięć mą 
czcił stary  kam erdyner Giacomo, za co pies mój 
był tak  do m nie przywiązany. W szak ci, którzy 
mi byli najbliżsi, żona i przyjaciel, wyrzekli się 
mnie tak  łatwo, tak prędko zapom nieli! Czyżby 
przywiązanie prawdriwe, czyżby 3Prce i wierność

było zaniedbaną cnotą, k tóre  za ta rła  cywilizacya, 
a k tórą  spotyka się tylko u gm inu?

Dzień wlókł się powoli.
Nad wieczorem otrzyinałem bilecik przynie­

siony przez woźnicę hrabiny Romam. Datowany 
był z klasztoru „la Santissim a A nnunziata" a 
brzm iał jak  następuje:

„Mój najdroższy! Przybyłam  szczęśliwie na 
m iejsce; zakonnice ucieszyły się bardzo z mego 
przyjazdu i przyjm ą cię otwartem i rękam i gdy 
tylko zechcesz mnie odwiedzić. Myślę o tobie nie­
ustannie, jakże szczęśliwą byłam  dziś ran o l W y­
dawałeś się tak  kochającym, czemuż zawsze nie 
okazujesz tyle miłości twojej wiernej N in ie*

Zgniotłem list w ręku i rzuciłem  do ognia.
Następnego dnia godziny mijały niesłychanie 

długo — zdawało mi się, że końca nigdy nie bę­
dzie, aż gdy szare niebo zimowe zaróżowiło się 
zachodem słońca, gdy woda wyglądała jak  krew 
a obłoki jak  płomienie, wtedy kilka wyrazów te ­
legrafem  przysłanych obudziło duszę moję i ner­
wy do czynu. Były one treściwe i wyraźne.

„Gwido F erra ri do hrabiego 01iva, Neapol. 
Stawię się 24 niezawodnie. Pociąg przychodzi o 
6ej m. 30 po południu.8

IIL
W ilia Bożego Narodzenia! Był to  dzień 

szczególnie chłodny i dżdżysty, ale kolo piątej po 
południu rozjaśniło się trochę.

Zamówiłem w moim hotelu w spaniałą, wy- 
kwitną ucztę, tak jak  W łosi jedynie rozum ieją i 
potrafią urządzić, a sam gospodarz nie mógł po­
wstrzymać okrzyków podziwu słysząc jak ie  wy­
m ienn i m gatunki wina i potrawy.

Około szóstej po la łem  mój powóz na dwo­
rzec po Gwidona, a sam zeszedłem, by rzucić 
okiem na scenę, na której m iał rozegrać się ten 
jeden ak t mego dram atu. Chciałem ocenić, czy 
światło dobrze i efektownie je s t rozmieszczone. 
W ybrałem  w tym celu ośmiokątną salę na parte­
rze, k tórą  według mego gustu ubrano w zwier­
ciadła i draperye z czerwonego aksam itu miesza­
nego ze złotawym jedwabiem. W lustrach odbi­
ja ły  się świece i kryształy świeczników, a w głębi 
salonu po za egzotycznemi kwiatami odświeżanemi 
szemrzącą fontanną, ukrywał się chór chłopców i 
orkiestra.

(Oiąg dalszy nastąpi).

nowości na suknio damskie
poleca w  n a jw iększym  w yborze  i  n a jtan ie j

1938 I-

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
w ©  1 ^ w o w i © ,  p l a o  K a p i t u l n y *  i

D r o b n e  o g i o o c e n l a
p o  2  c e n t y  o d  w y r u n .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w s«elk c ro b o ty  lito e ra -  
fiacne w ykonuje  po nader niskich 
Cenach zak ład  łr ty n ty o m o -lito g r*  
ficzny A. Przysziaka w* L w ow ie, 
ulioa K o p e rn ik a  9. 1481 281-?

E n g lish  l«sson8 M rs. U drycka, 
u l  O rm iańska 33.

Słuchacz praw, k tó ry  od la t  k i l­
k u  pośw ięca się gu w ern erce  i m a 
iuż n a  tern  poiu  ueta loną  re p u ta ­
cje, poszuku je  lekc ji w e L w ow ie 
lub  n a  prow incji. Ł ask aw e z g ło ­
szen ia  adresow ać n a leży : S. F r ie d ­
m an  Lw ów , u lica K ościuszki 1. 5.
_________________________________ -516

I n c o r a ł i /  do wszystkich dzien- 
u i b c r c u y  n|k6w w  kraj „ , za
granic9 przyjmuje C e n tr a ln e  B l ó -  
r o  O f io a a e A ,  L w ó w ,  K o p e r ­
n i k a  11. 2135 42— ?

Krawczyni, L w ów , ul. Syfcsuu ik& 
1. 10 d rzw i n r. 25. d ru g ie  podw ó 
rze , p rzy jm u je  dam sk ie  suknie, 
b ieliznę i  różne w yszycia po nad- 
zw yozaj n isk ich  cenach W . S aran- 
c z u k o ^ sk a  2501 2 —2

Ul. K u rk o w a  1. 9. kaw alersk ie  
pokoje. 2503 2 —2

Młody Człowiek K aw aler z k ilk u ­
le tn ią  p ra k ty k ą  poszukuje posady  
rach m is trza  lu b  pom ocnika tegoż 
w  w iększym  m a ją tk u  od Igo 
s ty czn ia  1892 r . Ł askaw e zg łosze­
n ia  pod  a d re s ą : A jencja  anonsów  
„Im p ressa j  Lw ów . 2501 2 —3

Osobom, należąc/m do łercjarstwa, któ­
rym nisdogoifoym ‘ jest format i objętość; 
Brewiarzyka Ligo Zakonu, poleca się mała. 

aie bardzo cenna książeczka

X. Biskupa Sśgur’a
p. t.

Trzeci zakon
Św. 0. Franciszka

k tó ra  już w  trzeciej w yszła  edycji 
n ak ładem

K sięgarni kato lick ie j
Dr. Władysława Iillowstiajo

w K rak ow ie .
C en a  egzem plarza w  piękne^ 

opraw ie  5 0  c t

K  A  K A B I N  u l  o d  y  1- o w e
W i  N Z L A, wraz z bagnetami i 
wszystkimi przyborami do rozbiera­

nia i czyszczenia po 4 zi. 
P O J E D Y N K I  

kapslowe do śrutu i kul, wraz z pasem 
po 4 zł. 

P A Ł A S Z E  
z pochwami skórzanemi (podoficerskie) 
po ał. 3 50; IGO patronów melalowycb 

z kulami do karali. Wuuzla 4 zł.
P IS T O I .E T Y  

ułańskie z przyboi&mi po 2 zł. 
B E W O  W E B Y  

12 m'm z ciagniętemi lufami, 6cio 
strzałowe" po 4 zł. 

dostarcza w każdej ilości póki zapas 
starczy

g łó w n y  m a g a z y n  b ro n i
S . P I E L E C K 1 E G O

LWÓW, plac Marjacki 8.

Litrowa butelka 90 centów 
Z  ż y ta  czysta , 8 le tn ia  ż y tn ia  wód 
k a  bez cu k ru  i bez anyżu , w sk n t 
k a c h  zastępu je  zupełn ie  koniak . 
P o leca  h an d e l K a ro la  B ałłab an a  
w e L w ow ie.___________ 25U7 2 - ?  j

Kamienica pierwszorzędna o s ta - , 
łej rencie do n ab y c ia  we Lw ow io. | 
B liższe A dw okat M ałachow ski. I
_______________________2466 0 —10

Ksi ęgarni a G ubrynow icza i 
S ch m id ta  we L w ow ie, posmakuje I 
uoznia z ukończoną 3cią w zględnie  
4 k la tą  g im nazja luą do p rak ty k i.

O g ró d
p rzy  u licy  Leona S ap ieh y  pod 
N r. 29 położony, ośm m orgów  
z gó rą  p rzestrzen i obe :m ujący jest 

w  d rodze o fert p ise m n y t’
do sprzedania.

T erm in  do w noszenia oU-rt na 
ręce p rzeora  k o n w en tu  0 0 .  D orn i■ 
n .k an ó w  w e Lw ow ie, kończy *i<* 
z dniem  10 g ru d n ia  1891.

2502 S -1 0

2241 6 —6'
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Od 50 lat istniejąca firma

JAM  W A L L A C H  I S i l
2439 10 ? Lwów, Rynek liczb* 38

najdawniejszy magazyn sukna i tawardw wełnianych
ma zaszczyt polecić nnterje krajowe (galicyjskie) na bundy z na­
turalnej niefarbowanej wełny krajowej po bardzo przystępnych 
cenach. Próbki z tych jak również z nowości na sezon 

jesienno zimowy zawsze przygotowane i chętnie się udziela.

•XXXXXXXXXXX*XXXXXXXXXXXX»

Perskie
Smyrneńskie

DYWANY
A. KRZYSZTOFO W HZ

Lwów, plac Halicki 2.

\ 1 e k 1 c k J u k i >

Krajową \afl<;
n i e z a n a B n ą  k r y s z t a ł o w ą  z w a n ą  

C e s a r s k ą  ( K a i s e r - O e l )

W  z u p e łn ie  b e z p ie c z n ą ^ M
sprzedaję w moim głównym składzie Sykstnska 
47 we Lwowie i we wszystkich moich znanych

Hklepacfc
po z n iż o n e j cenie

Na prowincję wysyłam Naftę koleją w H m ■- 
kach sawierajacych ISO litrów we "Wtorki i So­
boty. Przy zaknpnie caiemi beczkami daję przy 
zniżonej eenie jeszcze znaczny rabat.

Na żądanie dostarczam c e n n i k ó w  franko.
Nafta Cesarska najlepszy krojowy produkt, niewyd&jący żadnego 

kopcia ani odoru pali się do ostatka w każdej lampie pięknym jasnym 
spokojnjTn płomieniem. Kryształowa nafta jest pray wysokim stopnia 
ciepła niezapalną; przeto nadaje aię szczególnie do takich lamp, które 
pałac się dużym płomieniem, zawartą w swoim rezerwoarza Naftę mocno 
ogrzewają, w skutek czego lampy o duży.h okrągłych palnikach napał- 
moae nie' odpowiednią Naftą, ceeeto eksplodują.

P ró ca  Nafty C e s a rs k ie j u trz y m u ję  w  m e lc h  s k le ­
p ach  ta k że  Naftę podwójnie rafinowaną S a lo n o w ą , czystą 
b ia łą  i g o sp o d a rsk ą , któreto gatunki g w a ra n tu ją c  z* ich 
d o b rą  ja k o ś ć  i ustawą przepisaną n ie za p a ln o ś ć  po możliwie 
niskich cenacli sprzedaję.

Nafty eksplodującej lubo znacznie tańszej, jako bardzo łatwo za­
palnej, przeto nader niebezpiecznej w moim handlu i składach nie

M am y zaszczy t zaw iadom ić in te resow anych , że  ta k  ja k  
w la tach  poprzednioh  w y sy łam y  naszą  znaną

Nieeksplodującą Naftę Salonową
oraz  in n e  so rty  n a fty , oleje i  lig ro in ę  w  beczkaoh po 115 klg- 

b a ry łk ach  po 50 k lg . po oenaoh fabryoznyoh
F y b r y k a  n a f t y

Fibielia i Stawiarskiego
w  C horków ce, poccfa  K rosn o . 2480 9 10

f P a u l i n a  Z a k r z e w s k a
przen iosła  sw oją znan^

p ra c o w n ię  sukie n  damcik ch
pod  1. 16 u lic a  J a g ie llo ń s k a  ( t a k ie  w ch ód  B ie ż n ie -
k a  1. #  I .  p i ę t r o )  i poleoa takow ą n ad a l ł a f i a w y n  w zg lę­
dom  P . T  S zanow nych  pań. R o b o ty  w ykonu je  bezzw łocznie i 
p o d ług  najnow szych  w zorów  m ody p a r /e k ie j  i w iedeńskiej za  

bardzo  um iarkow anem  w ynagrodzen iem . 2417 7-?

^ k k k k h k k k k i

trzymam.

2498 8- -7
P io tr  RHiączyóski

we Lwowie Sykstuska 47.

Dla właścicieli bydła
cia

Tow arzystw o tkaczów  i krajow y wzorowy  
w arstat tkacki w G lin ianach

od\nac\one m edalem  na kra jow ej w y s ta w ie  w  K rakow ie
polecają

znane  z doborow ej jak o śc i i tan iośc i sw oje w yroby: p łó tna  
g ru b e  z k rajow ej przędzy  i o ienkie ap re to w an e , dym y, 
p łó tna  psześoieraałow e, ohusteozki do nosa, śoierki, rgozni- 
ki, w zorsyste  obrusy, serw ety , serw etk i żakardow e, barw n e  
p o rty e ry , s to ry , chodnik i, p łóeienka kolorowe, fa rtu szk i, 
w orki, s ia tk i m urarsk ie  i do ohm ielu, s ienn ik i, pokrow ce 

n a  m eble .tp  w  sk ła d a c h : 
w Glinianach: w własnym magazynie, w Braeżanach: w bar la B. Kar­
wowskiej przedtem I*. Wrońskiej, w Stanisławowie : w handlu W- Do- 
boszyńskiego, w Chorostkowie: w handlu S. Klara, we Lwowie: w han- 

2465 4 —10 dlu Wojczyńskiej ul. Halicka 11.
iFróTołcl gratis i frs,n,co.

niezbędnyu jest przyrząd kfucrnkory, 
używany przy kannie bydła, celem pr-e- 
tykania, w razie zadławienia się bydlę- 

poleaa takowe najtaniej

ALOJZY H U B N E R
w e L w ow ie, R y n e k  liczba  38. 

w e w łasn y m  dom u
PO D  „C Z A R N Y M  P S E M .8

2244 lt

Nauczycielka
z wyższem wykształceniem posia­
ła  jąoa języ k i i m uzykę szuka po­
sady w  zam ożnym  dom u o b y w a­
telsk im . P osiad a  ch lubne  swia- 
deotw a. Z głoszenia  pod lit. N. B.

C horośaioa. 2494 5-6

Nakładem
E .  W 1 N I A R Z  A  
we Lwowie, ul. DuminikaAska 4 

B N *  w y s i e d l
i jest we wszystkich księgarniach do nabyi*  

ozdobiony rysunkami

T n d .  P o p i e l a

k a l e n d a r z !
Powszflcliny Galicyjski

C t h a  5 0  et.
| N *  Z a  n a de sta  . ie m  p rz e k ą ­

som  50 ct. E k s p e d ycja  w y s y ła  
n a w s t jodea e g z e m p la rz  pod 
o p a sk ą  f ra a k o .

T y m  sam ym  nak ładem  w y s z ły : 
Kalendarz ścienny po 20 ct. 
Kalendarzyk kieszonkowy po 20 ct.

2352 4 - ?

Lwowska Fabryka Asfaltu
*i ulepszonych ogniotrw ałych tek tu r

dc k ry c ia  dachów

1858
R e l ig i  - Ł yszk ic w icza  inżyniera

LWÓW, Koryta* 13 polec*:

ASFALT do FUNDAMENTÓW
n* fundamentakładzion

LTRPLA1
17 n 
lTY

stanie

dla izolowania mu­
rów od w i l g o c i  

ELASTYCZNE IZO-
‘EłLTUKĘ wy lokich ratunków do 

3*50

gorącym
ulepszoną ogni trwałą' TEKTURĘ wysol

Vn o d  K r .  2'3&  g o
do konserwacji dachów 

tekturowych
BASE KAU­
CZUKOWĄ.

O s u s z a  a s fa lt* * *  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie najbardziej z a w i l g o c o n e  ś c ia n y  w  m lo s z k a n ia o h .  

N. czy z a s t a r z a ł y  g r z ,  I e k  d e r e w r y .
Fabryka wykonywa w całym Kraju Bwojemi ludfoii pokrycia d , h ori 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 60 ao 76 centów.
Ułngoletnię gwarancję poręcza się.

kry da dachów r o la  10 ]  w  o

LAK ASFALTOWY 
SMOŁĘ ANGIELSKA BEZWODNA- ?

• « * * * * # « * * *  * « * « » #

Jan Dutkiewicz
w e L w ow ie, ul. K rakow ska  l. 2, d o m  W go Wallacha

I o w o  o ^ w o r iw u y  l ia n d e l
papierów, przyborów do pisania, rysowania i m alo­
wania, ksiąg handlowych i gospodarskich, galan- 
terji, obrazów, ram do obiazów, bilety wizytowe 
litografowane i szybko prasowane. W ielki wybór 

kasetek listow ych oraz

skład Herbaty chińskiej.
2475 6 10

*
K

11
*

•K  XXX *KX? I t U H M *  X*M  U  U  % * *  X # •

Ol Towar świeży Biezleżały.
niżej cen fabrycznych
D i‘tt O. Jaegera

oryginalną B IE L IZ N Ę  normalną
duńską, męską i dziecinną 

z fabryki B c n g e r *  S r u ó w  polecają

8. Gabriel N  J Chlebownik
1 0

10

we Lwowie plac Halicki 1. 3.
2501 3 - 6

Kaloszy rosyjskich
które utnane zostały pow aaehnie za najlepsze

poleca n a j t a n i e j  2490 5—5

J E D Y N Y  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
w specjalnym

a g a z y n i ®
wyrobów ____

g  im o w y c h  H.KItl łl łjLHA
1 we Lwowie

Hotel Francuski.

m

SXXXXXXXXXXXX8)tXXXX>tXXXXX<
P f T  M a g a z y n  f u t e r  * 7 0 1

F. CZAPCZYŃ8KIEG0
w e L w ow ie, n i. H a lic k a  1. 1 .

polec* FUTRA podróżne i miastowe męskie, we wszystkich rodzajach i 
g«tunkłch. — FUTRA dtmskie podług ‘fas nów najnowszych, a miano­
wicie : PALETOTY ROTONDY, dolmaniki krótkie, dolmany oraz ZA­
RĘKAWKI i KOŁNIERZE damskie, boa, czapeczki futrzane itd — 
CZAI KI i KOŁPAKI męskie, zarękawki myśliwrkie i deki do sań. — 
WIERZCHY gotowe do futer meslnch. wierzchy gotowe do futer dam­
skich, nowe fasony. -- Wielki wybór materjl na modniejszych, wyłącznie 
na wierzchy do futer. — Skóry na futra pojedynczo lub hurtownie we 
wszystkich możliwie gatunkach. — Zamówieni a z prowincji za nadesła­
niem dokładnej miary, uskutecznia spiesznie, akuratnie i sumiennie.

Za towar nabyty w magazynie gwarantuje.
9f J f  C en y  s ta le  b ard zo  p rzy stęp n e . “W l

Cenniki illustrowane franko. 2347 6—12

Już n ad esz ły  
tegoroczne św ie że :

D a k tyle  marokańskie.
R o d zyn k i malaga.
Fig i sultańskie.
Ś liw k i suszone bośniackie.
P o w id ła  przecierane węgierskie. 
M a ro n y  tyrolskie.
P ig w y  tokayskie. 2444 6 6
M u s z ta rd a  kremska.
B ry n d  ta liptawska tłusta.
M iód biały Lipowiec.
J a b łk a  i G ru s z k i w wielkim 

doborze. W in o g ro n a  i t. p. 
Wszystko pierwszej jakości, a najtaniej 

w handlu

St. M arkiewicza
w e L w ow ie , w  R y n k u  L  42

Antoni Enders
we L W O W IE , R y n e k  liozba 29 

poleca po cenach najprzystępniejszych

Instramenta mnijcsne i strun)
do ty ch że  zaw sze św ieże.

C 3 7 - t x 3 7 -

od zł. 7 i w yżej.

A rr is to n y , H e ro fo n y , 
M a n op a ny , S y m fo n io n y  

i wielki wybór nut do tychże. 
HARMONIKI ręczne

w  w ielk im  w yborze.
2305 8—10

L e k e je  m u zy k i
udziela  uczenn ica  szkoły  D yr. M ar­
k a  z trzeoiego k u rsu  po 6 z ł r  

m iesię ’znie.
Z g łaszać  się ul. K oobsnow ik ie - 

go  N r. 14. 
n s  praw o.

ofioynie, w  parterze . 
2429 11-20

Biuro nauczycielskie
P- M o ra w s k a

Rynek 29.
m a do um ieszczenia  uzdolnione 
nauczycielk i P o l k i  F ran o u sk i, 
N iem ki, nau czy c ie lk i m uzyki, bo ­

n y  i  panny . 245» 3-12

Ekspedytorka
z uzdoln ien iem  telegr& ficznem  z n a j­
dzie zaraz  pom ieazozenie p rzy  ck 
U rzędzie pocztow ym  w K ańozndze. 
K aucjonow ane m ają  pierw azeństw o.

2500 1 -1

ZdroY^y wikt domowy, 
kawę wiejską, herbatę 
i nab ał

poleoa now o o tw orzona

MLECZARNIA
L w ó w  ul. K opernika  l. 17.

2496 8 - 6

Św. Mikołaj
u r \ą d ^ ił sk ład  \abaw ek  w  w ie l­

kim  w yborne w  m agazyn ie

Henryka Mullera
Lwów, Halicka L 6*

1.000 lalek najrozmaitszych.
Zabajrki mechaniczne. Konie na naga­
nach. Latarnie magiczne. Gre towarzy­
ski* w języka polskim, francuskim i 
niemieckim. SiabeUd, strzelbki, garni­
tury wojskowe, czaŁi i wiele innych 
2614 zabawek.

Codziennie nowe transport;.
Łaskawa zlecenia a prowincji za­

łatwia odwrotną pocztą.
G im n as ty k a  kom p le tn a  poko­

jow a 8*50.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  W a c ł a w  M a s ł o w s k i .

Praktyczne przepisy 
Pieczenia ciast świątecznych

u m ianow icie :

Bab, ‘Placków, óMa\urków, 
“P ie r n i k ó w  t 'T o r tó w .

oraz

Strucli, Chleba, Bułek, Tłpgali 
i  różnych przysm aków

Do K aw y, Herbaty i Czekolady.
zebrane przez

Florentynę i  Wandę.
Wydanie czwarte.

BK*1 Cena BO centów.
Po przestaniu za przekazem kwoty 6 6  ctn. 

uskutecznia się przesyłkę f r a n k o .
Drukarnia W. Manteokiago

L w ów , ulica K opernika  liczba 7.

Papier Braci Fijałkow skich z Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


